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„ P R O G R E S S ”
ZJEDNOCZONE KOPALNIE GÓRNOŚLĄSKIE

Spółka z ogr. odp.

Katowi ce,  ul. Zamkowa 10. 
Telefon Nr. zbiorowy 33961.

Wyłączne biuro sprzedaży węgla nastąpujących kopalń:

SIEMIANOWICE, DEBIEŃSKO, ŁAGIEWNIKI, KATOWICE 
MYSŁOWICE, MATYLDA, ANDALUZJA, RADZIONKÓW

Własne urządzenie portowe w GDYNI pod firmą

„ P R O G R E S S "
Zjednoczone Kopalnie Górnośląskie

Sp. z o. odp. oddz. w G d y n i

Udział w ogólnym wydobyciu węgla
NA GÓRNYM ŚLĄ SK U  WYNOSI OKOŁO 23%

Węgiel kamienny tylko pierwszorzędnej jakości. Specjalne gatunki dla opału 
domowego i wszelkiego rodzaju przemysłu. — Pierwszorzędny węgiel gazowy

Z J E D N O C Z O N E  F A B R Y K I  
Z W I Ą Z K Ó W  A Z O T O W Y C H

w Mościcach i w Chorzowie

Dostarczają następujące produkty chemiczne:

Karbid

Saletrę amonową 

Saletrę potasową 

Saletrę sodową 

Salmiak rafinowany 

Salmiak sublimowany 

Węglan amonu

Kwas azotowy 

Nitrozę

Sodę kaustyczną 

Chlorek wapna 

Podchloryn sodowy 

Azotyn sodowy 

Monochlorbenzol

Paradwuchlorbenzol

Herbatox

Chlor ciekły

Amoniak skroplony

Tlen

W odór

oraz nawozy azotowe i supertomasynę



U N I A - V E N T Z K I
Spółka Akcyjna w Grudziądzu

NAJWIĘKSZA W POLSCE FABRYKA 
MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH

p o l e c a  s w e

N O W O Ś C I  K O N S T R U K C Y J N E
P rospek ty , cenn ik i na żąd an ie .

Zjednoczone Z a  kłady W łókiennicze

K. Nd, eitlera i L.G rokmana
Spółk a Akcyjna w Ł o d z i

NAJWIĘKSZE W  POLSCE ZAKŁADY WŁÓKIENNICZE. ZATRUDNIAJĄ 8.000 ROBOTNIKÓW.
PRODUKCJA ROCZNA OK. 50 MILIONÓW METRÓW TKANIN OBEJMUJE WSZYSTKIE 

DZIEDZINY WŁÓKIENNICTWA BAWEŁNIANEGO.
PRZEDSTAWICIELSTWA I WŁASNE ODDZIAŁY SPRZEDAŻY W  25 MIEJSCOWOŚCIACH 

KRAJU.

Bracia Grabowscy
Katowice, ul. Gliwicka 13

Skrytka poczt. 77 Tel. 307-38
EKSPORT DRZEWA HURT KRAJOWY

Drewno tartaczne i kopalniane
S p e c j a l n o ś ć :  Papierówka świerkowa i osikowa.
Drzewo celulozowe i opałowe — sosnowe i świerkowe.

R Y B N IC K A  F A B R Y K A  M A SZ Y N
RYBNIK Górny Śląsk

BUDOWA MASZYN, OLEWNIA ŻELAZA -  KONSTRUKCJE ZELAZNE

URZĄDZENIA GÓRNICZE WSZELKIEGO RODZAJU,
KOMPL. SORTOWNIE I PŁÓCZKI DLA KOPALŃ WĘGLA KAMIEŃ.
KOLEJKI ŁAŃCUCHOWE I LINOWE,
KOŁOWROTY WYCIĄGOWE, URZĄDZENIA DLA ZRZUCANIA NA ZWAŁY I WSTECZNO 

ŁADUNKOWE.



Państwowa Wytwórnia Prochu
P i o n k i

P R O D U K U J E :

1. Dymne i bezdymne prochy myśliwskie.
2. Inne bezdymne prochy sportowe do ”long i short rifle”, proch rewolwerowy etc.
3. Bawełnę kolodionową (nitrocelulozę) do wyrobu nitrocelulozowych lakierów.
4. Specjalny gatunek bawełny kolodionowej do wyrobu celuloidu.
5. Materiały wybuchowe kruszące:

a) powietrzne — do użytku w kopalniach, w których zachodzi niebezpieczeństwo wybuchu gazu metano
wego lub pyłu węglowego,

b) amonowo-saletrzane — stosowane w eksploatacjach leśnych, kamieniołomach, rolnictwie i w kopalniach, 
niezawierających gazów,

c) dynamity,
d) prochy czarne górnicze.

6. Eter siarczany.
7. Ferromit, służący do spawania szyn i różnych części żelaznych.
8. Celuloid w arkuszach, rurach i prętach.
9. Oleum — kwas siarkowy — mączkę fosforytową.

TELEFON: RADOM 10-00. Adres telegr. „PEWUPE -  PIONKI”

P O L S K I E  
K OP A L NI E  S KARBOWE

na Górnym Śląsku
SPÓŁKA DZIERŻAWNA SPÓŁKA AKCYJNA

S O C IE T E  F E R M IE R E  D ES M IN E S  
F IS C A L E S  D E  L E T A T  P O L O N  AIS 

E N  H A U T E -S 1L E S 1E

CHORZÓW I GÓRNY ŚLĄSK 
Rynek, L. 9-15 . Telefon 409-01

S p r z e d a ż :
węgla, koksu, brykietów i siarcz, amonu z kopalń

„KRÓL, BIELSZOWICE, KNURÓW"

Adr. telegr.: S k a r b o f e r m e  C h o r z ó w



Rok X  Warszawa, 1937 r. Nr. 40

Dnia 5 grudnia przyby
ły do W arszawy minister 
spraw zagranicznych Re
publiki Francuskiej p. 
Yvon Delbos po audiencji 
u Marszałka Rydza  - Śmig
łego był na Zamku.

Pobok widzimy po pra
wej stronie p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej prof. Ig
nacego Mościckiego, po
środku dyrektora protoko
łu dyplomatycznego M. S. 
Z. Romera i na lewo p. mi
nistra Delbos.

P O D  R E D A K C JĄ  R A D O S Ł A W A  K R A JE W S K IE G O , T O M A S Z A  KS. L U B O M IR SK IE G O  
i GEN. W . P O L  E. H  O H E N A  U ER A  DE C H A R L E N Z

Cena 2 z\.



R A D O S Ł A W  K R A JE W S K I:

T Y S I A C L E C
Co Polaka może bardziej zajmować, jeśli nie to, 

jakim jest najistotniejszy sens polskości, dokąd pol
skość prowadzi?

W  tym momencie, kiedy w szerokim świecie roz
poczyna się „wielki przełom** i kiedy naród polski 
zamyka za sobą dzieje około tysiąca lat, słusznem 
jest, byśmy się nad tymi zasadniczymi pytaniami za
stanowili.

MOJE MYŚLI O POLSCE. '

Nad istotą Polski i jej dziejów któż to się nie za
dumał w ostatnich latach? I Antoni Chałoniewski i 
Kutrzeba i Siemieński i Artur Górski i Józef Jankow
ski i wielu, wielu ludzi ze świata nauki, publicystyki 
i sztuki.

Można z tego i innego miejsca spojrzeć na ca ło -\ 
kształt dziejów Polski, każdy obraz będzie inny i ł 
każdy może być prawdziwy.

Można taką swoją wizję dawnej Polski uplastycz
nić w postaci rozprawy naukowej, napęczniałej od 
cytat, dat nazwisk i odsyłaczy i można dać w postaci 
irrracjonalnego skrótu artystycznego, w postaci fanta
stycznego misterium teatralnego, które również może 
być trafnym uzmysłowieniem naszych dziejów.

Napisałem w postaci sztuk teatralnych dwie 
swoje wizje Tysiąclecia Polskiego:

1. Pierwsza wizja, opublikowana drukiem w r. 
1923 pod tytułem „Turniej poetów — wizja teatralna 
ostatniego tysiąclecia**, dotyczyła walki polskości, po
jętej jako idea, z niepolskością na tle ostatniego ty
siąclecia.

2. Druga wizja, grana w teatrze w Warszawie 
(gmach teatru im. Bogusławskiego) w r. 1932 — 1933 
pod tytułem: W ódz — misterium tysiąclecia polskie
go, dotyczyła przemian, w układzie tych i innych sil 
w obrębie samego narodu polskiego.

„Turniej poetów** jest rozsławieniem zwycięstwa 
idei polskiej w wojnie europejskiej, dzięki czemu 
znów naród polski tworzy swoje państwo.

Jakaż jest owa idea polska?
To istotny postęp na zasadach wolni z wolnymi, 

łączenie narodów w coraz szerszy związek dobrowol
ny, to hasła konstytucji 3 Maja, jako najwyższy w y
raz naszej dziejowej treści.

Tej idei postępu przeciwstawiło się bezprawie," 
przemoc ślepych sił, masywów, gwałt, zakłamanie, ja
ko splot idei wrogich polskości, idei, które swymi 
środkami na pewien czas ujarzmiły Polskę. Aliści idea 
polska zwyciężyła w ludzkości, zwyciężyła w wojnie 
europejskiej, ustanowiła Ligę Narodów i choć jeszcze 
w formach nie dość doskonałych, wszak już, już ku 
czci idei polskiej i dlatego jako wyraz zwycięstwa tej 
idei powstała Polska niepodległa.

W  chwili, kiedy Jędrze W ojny opanowały świat 
i grożą mu zniszczeniem, kiedy wszelka wojna prze
ciw samej wojnie staje się daremna, kiedy Geniusz 
idei nie-polskich nie ma zaklęcia, mocą którego mógł
by Jędrze W ojny ujarzmić, ocalić świat, staje uwolnio
ny z więzień przed nim Geniusz polski ze słowami:

Piłem z macierzy-ziemi napój lepki,
walką myśliwą w samotni

I E P O L S K I
stałem się krzepki.
Trzykroć poza mnie przeszło wieków troje: 
pierwsze trzy wieki — rycerskość orlęcia, 
drugie trzy wieki — to o wolność boje, 
trzecie trzy wieki — samoofiary moje. 
Samoofiary owymi głęboki, 
walką o wolność, jak niebo, wysoki, 
jak w one roki,
gdyśmy miecze złożyli do cięcia 
ja -  ZM A R TW Y C H W STA ŁA  RYCERS

KOŚĆ — stoję 
przed tobą, co żebrzesz dziś, jak żebrak, 
że brak ci zaklęcia.

Tak pojąłem M yśl Polski wypracowaną przez 
jej dzieje, i znaczenie tej M yśli dla układu spółczes- 
nych i przyszłych stosunków w świecie.

Taka jest ta Myśl, wynikająca ze stosunku Pol
ski do innych narodów.

Drugi wzmiankowany utwór dramatyczny jest 
odpowiedzią na pytanie: czym jest w tysiącletnim roz
woju naród polski sam w sobie?

W  utworze tym („W ódz — misterium tysiącle
cia polskiego**), żeby stworzone stare nasze kreacje 
teatralne uszanować, żeby Konrad Mickiewicza i Kon
rad W yspiańskiego nadal żył, ujawniam Konrada ja
ko najistotniejszą jaźń narodu. Naród polski — to 
zbiorowisko różnorakich uosobionych Dążeń. Są to 
Dążenia złe, przewrotne, podłe, obleśne, głupie i D ą
żenia rozumne, ofiarne, szlachetne, prawe. Jednym z 
tych Dążeń jest Konrad. Gdy Konrad ma władzę nad 
Dążeniami, naród staje się możny, twórczy, szczęśli
wy. G dy Dążenia wyłamują się z pod władzy Konra
da, naród nicestwieje pod chłostą plag i Dążenia znów 
szukają Konrada.

Tysiąclecie Polski jest w ten sposób uscenizowa- 
ne, że zrazu Konrad w postaci Bolesława Śmiałego 
nakazuje pobór rekruta, najazd na Niebo, zbudowa
nie Nieba nad narodem, by na wzór Nieba tego (abs
traktu), naród zbudował swoją Ziemię (konkret).

Bunt Dążeń pozbawia Konrada władzy królew
skiej, odtąd Konrad może tylko „czuć za miliony**, 
ale nimi nie władnie. Po szeregu plag, jakimi 
chłoszcze nas przez obcych zbudowane nad nami N ie
bo, naród coraz bardziej grąży się w niemoc, w nie
wolę, poczyna tęsknić za władzą Konrada.

Konrad wraca w uniformie marynarskim, by roz
począć nowe polskie tysiąclecie. Z ust Konrada pada 
dawny rozkaz Konrada — Bolesława Śmiałego.

Podane tu koncepcje dwóch poematów drama
tycznych, omawiających polskie tysiąclecie, dają tylko 
pojęcie, że to zagadnienie interesowało mnie oddawna 
i że od rozpoczynającego się nowego tysiąclecia Polski 
oczekuję rzeczy wielkich, nowych.

Jak jednak przedstawia się ta ideologia mocar- 
stwowości bez przenośni i poezji?

IDEO LO G IA M O C AR STW O W O ŚCI 
D A W N EJ POLSKI.

Dawna Polska miała dwie swoje dynastie królów 
i dwie ideologie swej mocarstwowości:

1. Ideologia Piastówr — to myśl Bolesława Chro
brego, pragnąca z rozproszonych plemion slowiań-



Z POBYTU M INISTRA SPRAW  ZA G R A N IC Z N Y C H  FRANCJI Y Y O N A  DELBOS W  POLSCE.

P. vicepremicv inż. Eugeniusz K w iatkow ski i p. minister przem ysłu  i handlu Rom an rozmawiają z ministrem D elbos (po środku).

skich stworzyć jedno wielkie państwo ogólnosłowiań- 
skie (Sławię). Państwo takie, jako wielkie, stać było
by na obronę przed inwazją sąsiadów i na wypraco
wanie własnego Ładu, własnej myśli o wszystkim.

2. Ideologia Jagiellonów — to rozpoczynająca się 
od Kazimierza W ielkiego myśl zjednoczenia narodów 
słowiańskich i śródsłowiańskich w jedną federację. 
M yśl ta realizowana w unii Polski z Litwą, z Pru
sami królewskimi, z Inflantami, myśl ta podchwycona 
przez Czechów, pragnących unii z Polską (za Jagieł- 
ły), przez Rosję, przez „złotą hramatę“ na Rusi, do
tychczas nie została zrealizowana, i zrealizowanie tej 
ideologii obowiązuje nas i dalsze polskie pokolenia.

M IĘ D Z Y N A R O D Ó W K A  R O D Ó W  
KRÓLEW SKICH.

Po wygaśnięciu dynastii Piastów i Jagiellonów 
zapraszaliśmy na tron polski różnych możnych 
władyków z tych lub innych rodów królewskich, pa
nujących w Europie i skoligaconych z rodami innych 
panujących.

Ci zapraszani do królowania nam byli różni, jed
ni byle panować schlebiali naszym przywarom, inni 
starali się wykrzesać z nas maximum mocy, ale w 
zmienianych stale programach naszej mocarstwowości 
nawet w programach-paljatywach królów-Polaków 
zatraciliśmy nasz pion, naszą ideologię Chrobrego, 
dostosowaną potem do nowych warunków przez W ła
dysława Jagiełłę.
I POLSKIE ZAKŁADY GARBARSKIE W  KRAKO- 
l  WIE, SP. AKCYJNA.

W  następstwie stosowania paljatywów od w y
padku do wypadku, zatracenia bolesławowej myśli o 
mocarstwowości Słowian, siły i porywy polskie miast 
być wpolone w jedno łożysko, zostały rozproszone, 
rozwiane, skłucone. I straciliśmy niepodległość.

M AR YN IZA C JA  IDEOLOGII POLSKIEJ.

Podwaliny, na jakich poczęto budować gmach 
naszej mocarstwowości, obowiązują i tych architek
tów, co kiedyś będą budowali wieże tego gmachu. 
Jeśli ktoś znaczenie tych podwalin zlekceważy, gmach 
musi runąć.

Ale również tę zasadniczą ideologię naszej mocar
stwowości obowiązuje pozytywne ustosunkowanie się 
do ważkich zagadnień, zwłaszcza do idei morskiej.

P° uzyskaniu dostępu do morza coraz wyraźniej 
widzimy, że światem rządzą nie ci, których najwięcej, 
ale którzy posiadają w swoim ręku drogi morskie.

By zachować nasz państwowy i gospodarczy byt 
niepodległy, winniśmy mieć udział w urządzaniu glo
bu ziemskiego, winniśmy stać się mocarstwem mor
skim.

Quo modo?
Współdziałać z przyjaznymi mocarstwami mor

skimi i zawrzeć unię z przyszłą Rosją, jako słowiań
ską i jako posiadającą przez Murmańsk wol
ne wyjście na świat.
DEUTSCHE VOLKBANK, BANK SP. Z OGR. ODpT| 
  W BYDGOSZCZY, GDAŃSKA 17.



ŻYCZENIA Z OKAZJI SIEDEMDZIESIĄTEJ ROCZNICY URODZIN

P. premier S ław oj-Składkow ski na czele urzędującego obecnie gabinetu składa p. P rezydentow i R zeczypospolitej, prof. Ignacemu
M ościckiem u życzenia  z okazji 70-ej rocznicy urodzin.

S T E F A N  G Ó R Z Y Ń S K I:

Z D Z I E J Ó W ' [G  O S
W  szkicu niniejszym , którego zadaniem 

ma być zobrazow anie stosunków  gospo
darczych dawnej Polski, źródła oraz lite
ratura przedm iotu będą pominięte, ze 
względu na popularyzacyjny, choć nau 
kowy, charakter niniejszych uwag.

Także siłą rzeczy odpaść musi dotych
czasowy stan badań naukow ych, ich na
świetlenie, oraz w zgląd m etodologiczny. 
Jedne i drugie badania m ają już dziś ob
fitą literaturę przedm iotu, k tóra nas pou
cza, że dzieje gospodarcze dawnej Polski, 
to przedew szystkiem  dzieje osadnicze, 
zkolei dzieje rozw oju dróg handlow ych, 
lądow ych i w odnych, praw a składowego, 
i zw iązanego z nim przym usu drogowego, 
celnego i składowego, to dalej dzieje po
lityki handlow ej i składowej, i nieodłącz
nie tem u tow arzyszące zagadnienie im 
portu , tranzy tu  i eksportu, to wreszcie 
rezultat bogatych przeobrażeń społeczno- 
gospodarczych n a  tle struk tu ry  ówczes
nych stosunków  politycznych i ku ltu ra l
nych Polski.

W szystko ma tutaj swój decydujący 
wpływ na bieg życia Polski na przestrze
ni bezm ała tysiącletniego jej istnienia, jej 
wzmagań, rozw oju czy upadku, aż do 
czasów nam najbliższych.

Ta ostatnia karta  stanowić będzie już 
przedm iot zainteresow ań innego autora.

N ajstarsze wzmianki historyczne Polski 
zachow ały nam roczniki klasztoru  Kor- 
bejskiego pod rokiem 965 i 966. O to one:

„Dubrava venit ad M esconem " i „Mesco 
dux  baptisatur".

Ten rów nież m om ent przyjm iem y za 
punkt w yjściowy dla naszego zarysu 
gospodarczego.

O dpadną więc temsamem czasy pre-

P | 0 D A R C Z Y C H  W
historyczne, jakkolwiek ostatnie naukowe 
odkrycia dotyczące Biskupina są w tym 
względzie bardzo pouczające. W prow a
dzają nas bowiem w pradzieje Polski, w 
dzieje osady bagiennej z lat 700 do 400 
przed Chr..

M ówią nam  one wiele o t. zw. ku ltu 
rze łużyckiej, skolei także o zagadnieniu 
„wydzielania się" Prasłow ian ze w spól
noty bałto-słowiańskiej. (Ber).

W idzim y zatem, że osadnictwo wczes 
no - historyczne stanowi pierwszorzędne 
zagadnienie w pogłębieniu już historycz
nej karty  dziejów Polski w zakresie sto
sunków  społeczno - gospodarczych.

Tern niemniej w ażną jest tutaj inna 
kwestja, potrzeba podjęcia szczegółow- 
szych badań, bo te  jakie są — są niedo
stateczne, nad budownictwem grodowem, 
jeśli zw ażym y że z temi podgrodziam i 
wiążą się zalążki handlu  naszego, zalążki 
naszych głośnych później targów  i ja r
marków.

Torfow iska, traw ertyny  i paleniska, to 
równie w ażna kwestja w pogłębieniu 
problem u osadnictw a wczesno - historycz
nego.

Rozświetlono ostatnio też m roki osad
nictwa mazowieckiego w wieku X — XI.

D la zrozum ienia naszych stosunków  o- 
sadniczych, a temsamem społeczno - go
spodarczych, wnosi wiele bulla gnieź
nieńska z 1136 roku.

U bóstw o polskich dokum entów  dla w. 
XI nie pozwala bliżej rozwój naszych sto
sunków  gospodarczych oświetlić, dopiero 
począwszy z wiekiem X II.

W ażną tu  bowiem rolę odgryw a krajo
braz, wypaleniska, ruchy etniczne ludno
ści, a więc wzgląd demograficzny, granice 
naturalne i sztuczne, które pouczają, w

D A W N E J  P O L S C E
świetle dotychczasowych badań, że g ra
nice wsi w wieku XII — X III nie należały 
do zbyt ustalonych od strony lasu, p rzy 
najm niej w M ałopolsce.

N a M azowszu spotykam y się z tern 
jeszcze w wieku XV (N iw iński).

Siady starego osadnictwa, starych osad, 
odnajdujem y w okolicach Skrzynna i R a
domia, Skaryszewa, koło Iłży, dalej w  do
rzeczu rzeki Ciepłej i Jabłonicy, w okoli
cach wsi pastersko - rolniczej Zagościa, 
W łaszowa, dalej Łowicza, w zm iankow a
nego w bulli z 1136 r.; oczywiście w yli
czenie to nie wyczerpuje całości om aw ia
nej tu  sprawy.

Bulla z 1136 r. wylicza, ile i gdzie sie
działo po wsiach osadników. W siami temi 
są mianowicie: G rochowska, Stare B isku
pice, Czaple, Żerniki, Potulin, O pole, Da- 
chunow o, Bezkorzyst, Rybitwy, W rzosy, 
W ilczka, Białowieżyca, Leśnica, Chomę- 
towo, Sielce, Zędowo, D obrylew o. Swie- 
prawice, Łysinin, Skarbienice i Strzelce. 
W  tej ostatniej w zm iankow any jest tylko 
Golec z towarzyszam i.

Bulla ta  m .in . mówi o Łowiczu, iż ten 
„wraz z dziesięcinami, oraz wioskami i 
ich mieszkańcami, z polowaniem po roz
ległych lasach, do tych dóbr przynależ
nych, i bobram i i z całym zwierzchni- 
stwem świeckiem i dochodem nie ma do 
nikogo należeć, jak do biskupa".

Chodzi tu  naturalnie o arcybiskupa 
gnieźnieńskiego. W ażką w tern osadni
ctwie jest bezw ątpienia i rola Żnina.

W szak Ż nina dotyczą najstarsze dotąd 
znane ślady prawa targowego wieku XII 
(G um ow ski).

Z tego okresu mamy fundacje Piotra 
W łasta, komesa Zbyluta, liczne nadania 
wsi dla klasztoru w Trzem esznie rodu 
Nałęczó\v\ W  XII w. mamy opactwa (be



nedyktyńskie) w M iędzyrzeczu, Tyńcu, 
Lubiniu, a zapewne i w Mogilnie, Łęczycy 
i Płocku. (Bachulski).

Bulla papieska z 1193 r. w ylicza znów 
dobra przenależne do klasztoru strzeliń- 
skiego. N iemniej głośnym  jest fundator 
k lasztoru  w K rzyżanowicach Jaksa, k tó 
rego źródła m ienią „ p r e f a t i  m o n a- 
s t e r i i  u n i c u s  e t  p r i n c i p a l i s  
f u n d a t o r " .

Stan gospodarczy Polski na przestrzeni 
X — X II w ieku obracał się głównie w 
granicach myśliwstwa, rybołówstw a i 
pszczelnictwa.

Ponieważ w każdej ewolucji, bez wzglę
du na przestrzeń i czas, odgryw ały zaw 
sze dom inującą i w pływową rolę człowiek  
i ziemia, w artości dynam iczne i statyczne, 
więc i w  procesie ekonom iczno - społecz
nym Polski piastowskiej X II i X III wie
ku dostrzegam y m om enty, które wywarły 
swój w pływ na  form y własnościowe.

O bok lasów  i w łasności książęcej ist
nieje w łasność świecka, ściślej m ożnych i 
rycerstwa, oraz kościelna, jakkolwiek 
książę — pan jest posiadaczem całej zie
mi. Człow iek spełnia jedynie tu  rolę czyn
nika norm ującego i sankcjonującego stan 
rzeczy. N aturaln ie ma pewne swoje zna
czenie, kto nim je s t?—Czy książę, komes, 
człowiek w olny czy n iew olny? Bo inne 
jest stanowisko społeczne i faktyczne 
księcia, jako dziedzica i pana ziemi, a 
inne kmiecia czy niewolnego, k tóry  po 
padł w nią jako jeniec w ojenny. Poważną 
rolę zdobyw a sobie i odgryw a zarazem 
immunitet. Im m unitet skarbow y w drug. 
poł. XII w. czyni w dobrach duchow nych, 
w charakterze ich posiadania, wyłom. W  
dobrach świeckich im m unitet jest tworem
0 wiele późniejszym , aniżeli to miało miej
sce w posiadłościach kościelnych.

Jest o pół w ieku opóźniony, bo p rzy 
pada on na drugą poł. X III w., na szósty 
jego dziesiątek (Zg. W ojciechow ski). Po
woli w chodzą w rachubę coraz to inne e- 
lem enty rozw oju gospodarczego.

Kiedy jeszcze w brzasku X III wieku 
W isła nie przedstaw iała czasowo swym 
spławem korzyści handlow ych, ponieważ 
tow ary szły przedewszystkiem , i głównie, 
drogami lądowemi, o tyle w wieku XIV 
zajdzie w tym względzie wyłom, choć 
narazie niezbyt groźny.

Dzięki tem u Kraków, jako rynek targu 
składowego w ybitnie lądowego, nic na 
tern nie traci. A le nadchodzi wiek XV, po 
tern inkorporacja Prus , wszystko ulega 
gruntow nej przem ianie. W tedy drogi lądo 
we schodzą niejako na dalszy plan, a w 
ich miejsce rozwija się spław rzeczny. 
D ruga poł. XV wieku kroczy p rzynaj
mniej pod tym znakiem. W isła staje się 
ważnym szlakiem handlow ym  rzecznym. 
W walce o w spółzawodnictwo, w spławie 
na W iśle z Gdańskiem , pada Toruń. 
G dańsk jest panem sytuacji. Istotą handlu  
nie jest już teraz miedź, ale drzewo, zbo
że i popioły. O ne będą w krótce najw aż
niejszym eksportem Polski (wiek X VI).

Polska w wieku XV i XVI, jak o niej 
powiedziano, była „spichlerzem Europy".
1 taką również zarysowyw uje się w opinji 
Długosza. W zm iankuje on, iż W isła w 
wieku XV „spławem swoim morzu do
starczała rozmaitego rodzaju drzewa dę
bowego, cisowego na opal i budowę sta t
ków, smoły, popiołu, jesionów, terpen ty 
ny, żywicy, wosku, miodu, zboża i wielu 
innych rzeczy, którym i porty Anglji, 
F landji słyną z krain  polskich".

Zwłaszcza potaż był cennym produk
tem zbytu. Polska XV i X V I stulecia la 
sów miała poddostatkiem , zwłaszcza na 
kresach swych nad Sanem i Sołą. Towar 
leśny z Kresów szedł bądź na G dańsk, 
rzadziej, bo spław ten był dość skombi- 
now any, częściej szedł on na Królewiec, 
Rygą, bądź Niemnem oraz rzeką Dźwi- 
ną. Z  K orony rzeczy leśne szły głównie

W isłą. Z  Podlasia Bugiem oraz rzeką W is
łą. M aterja ł drzew ny stanow iły najprze
różniejsze dyle, tarcice, łaty, krokw ie, 
gonty, deski, wścianki, węgiel drzew ny 
w ypalany w lasach, zkolei sm oła i popio
ły. W isłą, na  tratw ach, sunęło do G dań
ska drzewo dziesięcinne i izdebne. Z  
drzew a dziesięcinnego, jako bezpłatnego, 
szykow ano przew ażnie tratw y.

W iek X V I należy już do okresu, „kiedy 
to siła szlachciców jęła się wielkiego ku- 
piectwa pod płaszczem domowej potrzeby 
i niemało przyganiają, pokupiw szy i ko 
ni, i bydła rozm aitego dość" jak opiewają 
źródła.

U kraina, w hand lu  Polski z Zachodem , 
dostarczała sporo cennego m aterjału  leś
nego. W  O w rucyźnie, i na Pokuciu, w y
palano popioły. Z  W ołoszczyzny w ysyła
no konie i bydło. W  handlu  tym  głównie 
zainteresow anym i byli Żydzi.

Era pom yślności miast na U krainie 
wiąże się z końcem w ieku XV. M iasta 
Rusi z tego okresu przyjm ują k ierunek  
agrarny. Ruś, taksam o jak  U kraina, w y
syła p rodukty  własnego zbytu, jako to 
popioły, zboże i sól do G dańska. W  wie
ku  X V  w oły z Rusi pędzi się „drogami 
najkrótszem i na K raków" a z ziemi sa
nockiej przez K rosno i Frysztak. N ie 
mniej bydła gnano i szlakiem ropczyc- 
kim.

N a Rusi w końcu wieku XV i XVI, jak 
kolwiek handel jej nie ma tego znaczenia, 
co w w ieku X IV  i w poł. w ieku XV, k tó 
rej stanowisko zrazu ugruntow ał handel 
lew antyński a później mołdawski, prze
cież jest on dość w ydatny. P unkt ciężkości 
zamiast do Lwowa czy na południo- 
w schód do Suczawy, Soroków, Jass zw ró
cony jest teraz na Zachód do G dańska. 
Zam iast handlu  wschodnim i rzeczami i to- 
tow aram  irozwija się—płodam i ziemnemi 
tego kraju. Przyw ozi się tylko, jak daw 
niej, w dalszym ciągu wina węgierskie 
a wozi się je drogam i na Jaśliska, R ym a
nów i Krosno. Pom yślne widoki zyskuje 
teraz Jarosław  nad Sanem. W ykonyw a on 
swe praw a składowe na tow ary „szlakiem 
ruskim" idące.

Ruś, W ołoszczyzna i Podole w wieku 
XVI sporo dostarczały K oronie bydła, 
przedewszystkiem wołów, na eksport; 
szedł on głównie szlakiem wiodącym 
przez Lwów, G ródek na  Sandom ierz. Z 
Sandom ierza rozchodził się po całej P o l
sce. W ielkopolska w handlu  bydłem przo
dowała, ona eksportow ała je zagranicę, na 
Zachód. W  tym  okresie tranzyt, jako ta 
ki, ustępuje miejsca swego eksportowi 
rzeczy zbytu szlacheckiego, płodów  
ziem nych i wszelakiego bydła domowego 
chowu.

W  wieku X V  i XVI, jako punkty  w ę
złowe dróg, m ają duże znaczenie W łodzi
mierz, Żytom ierz, Kijów, Bracław, Kamie
niec - Podolski, Czerkasy, Koniecpol bądź 
Kiszyniew. Z  tych jedne, jak W łodzim ierz 
i Żytom ierz już w wieku X IV  zajm ow a
ły, jako węzły, określoną pozycję, a inne 
jak np. Czerkasy, Koniecpol czy K iszy
niew ściślej zespalają się z okresem prze
łom u i z handlem  Polski Jagiellońskiej w 
wieku XVI. Kijów snadniej, ze stanowiska 
handlow ego K orony, jest węzłem pierw 
szorzędnego znaczenia dla XVI stulecia w 
handlu U krainy . D ruga poł. X V  w., na 
skutek przeobrażeń ekonom icznych w 
Polsce, odmienia kartę dróg handlow ych 
średniowiecza. Z anika powoli handel na 
daw nych szlakach handlow ych, a ożywia 
się natom iast na now ych. O żywia się tran 
zyt na sól, drzewo i zboże. Rzeczy zbytu 
idą nietylko, jak  w wiekach średnich u 
nas, drogam i lądowemi, lecz i wodnemi.

W  parze z tern rozwija się coraz b a r
dziej handel u porochów  D nieprow ych, 
nad Bohem, Dniestrem , Słuczą i Dońcem. 
Ryby, sól, miód, zboże, drzewo i 
potaże w poł. XVI w. mają zbyt rozleg
ły. T ranzy t ten idzie różnemi drogami 
czy w odną — Dniestrem , czy lądowemi,

jak  daw ną „drogą grecką" D niep rów ^ 
bądź przez „solany pu t", t. j. szlakiem 
kijowsko - tauryckim  lub innem i gościń
cami.

U kraina w X VI w. jest w ściślejszym 
związku handlow ym  z Perekopem ; od 
kupców  lackich, z Litwy czy z K orony aż 
się roi. Jeżdżą oni dobrze znanym  i u- 
częszczanym gościńcem z Kijowa przez 
C zerkasy, C zehryń, Taw ań do Perekopu 
lub Kaffy. Z  m orza C zarnego wiozą obcy 
kupcy zakupione rzeczy drogą m orską 
dalej.

W  handlu  tym, przez cały wiek XV i w 
początkach X VI, odznaczyli się sprytem , 
zaradnością, kupcy włoscy, zwłaszcza 
genueńscy. D ługo przechow ała się pamięć
0 tern w W enecji, jak to „okręta weneckie 
aż do D unaju  żeglugę po m orzu C zarnem  
odbyw ały."

Dla dopełnienia całokształtu obrazu 
gospodarczego Polski w w. XV i X V I n a 
leży się jeszcze słowo w yjaśnienia kwestji 
celnej.

K iedy w wiekach średnich politykę cel
ną u nas norm ow ał tranzyt, jako to miedzi 
węgierskiej, sukien flandryjskich, w h an 
dlu z Zachodem , w yrobów  zaś w schod
nich — w targu miast w schodnich, Rusi i 
W schodu — import, o tyle znów  w w. 
XV (w drug. poł.) i X V I polską politykę 
celną określał eksport, jak wołów, drzewa, 
popiołów, wosku,^ miodu i wszelakich 
zbóż. N ajogólniejsza naw et znajom ość 
taryf celnych na stan ten w skazuje. O bli
czenie %  opłat pobieranych na kom orach 
celnych — na różne rzeczy w postaci 
schem atycznych wykresów  w ykazałoby 
niejedno. W ykresy statystyczne p roduk
tów  zbytu, wywozu, punktów  granicznych 
wyjściowych, ilości i w artości wywozu w 
formie graficznej nasuw ają się same przez 
się. Takiego w ykresu, opartego na d a 
nych źródłow ych, a obejm ującego całość 
zagadnienia, dotąd nie mamy, jak również
1 podobnego opracowania.

W  Polsce XV i XVI w. wolności celne 
były tak  duże, iż dotyczyły prawie w szyst
kich rzeczy. W yjątek  stanowili jedynie 
niewolnicy (1466 r. 2 — I).

Cła uw ażano podówczas jedynie za źró 
dła fiskalizm u i miały charakter skarbo
wy.

Tern, czem dla w ieku X VI było „G o
spodarstw o" woj. rawskiego A nzelm a Go- 
stomskiego, tern znów dla w. X V II ,,0 e - 
konom ika" H aura. Obie p :ace dostarczają 
wiele cennego m aterjału  dla poznania o- 
brazu gospodarczego tych czasów, m. in. 
i do poznania życia flisowego, obok „Fli
sa" Klonowicza.

Po okresie „wieku złotego", k tó ry  był 
złotym nietylko w dziejach ku ltu ry  i o- 
światy, ale również złotym  w życiu go- 
spodarczem Rzplitej, przyszedł w X VII, 
wiek wojen i rokoszów, k tóry  tę kartę 
znacznie odmienił.

K onstytucja z 1629 r., będąca jak w ie
my reasum cją konstytucji sejmu p io tr
kowskiego z 1565 r. w dziedzinie praw a 
składowego, jest niejako zamknięciem 
tego złotego okresu. M iasta polskie po
woli podupadają, jedynie G dańsk trzym a 
się w śród nich dzielnie, bal naw et zdołał 
zm onopolizować handel zbożem w swych 
rękach. O n rów nież dochowa wierności 
Rzplitej za jej dni schyłkowych.

W praw dzie miasta X V II w. uzyskują 
masowo przyw ileje składowe jak owych 
6 miast podolskich i 8 miast ruskich, lecz 
instytucja sama składu, jako taka, chyli 
się ku schyłkowi. Praw o składu staje się 
powoli przeżytkiem . Skład toruński w 
1679 r., skład lwowski w X V III w. oraz 
kom panja zakroczyńska — to są niejako 
etapy układu ówczesnych stosunków  go
spodarczych. Do ostatnich niemal dni w y
trwale staje przy  Koronie G dańsk, ten 
G dańsk, k tóry  jeszcze w X V II w. pochła
niał bezmała 3/5 całego bałtyckiego h an 
dlu.



„R obak sum ienia złego", trak ta t anoni
mowy polityczno - społeczny X V II w. 
mówi, iż szlachta ty lko  po dawnemu, 
ieła się kupczyć wołmi, końmi, winem, 
gorzałką, piwem, śledziami, płótnem , ry 
bami, skóram i, woskiem, łoiami, zbożem 
wszelakiem".

A  wiele zła nurtującego w K oronie u- 
miano już dostrzec u progu X VII w„ sko
ro kasztelan poznański Jan  O stroróg biada 
na sejmie 1605 r„ że „największym n ie
szczęściem naszej rzeczypospolitej jest, że 
nie m am y m odum  consulationum ... P rze
bóg, jakaż ozdoba rzeczypospolitej z ta 
kowym  rządem , gdzie jeden głupiec o u- 
padek przyniećś ją  może." I rzecz dziwna 
ta szlachta, k tóra nie mogła się pogodzić 
z rolą G dańska w X VI w ieku w wieku

X V II uznała ten swój stosunek za załat
w iony. Klęski w ojenne X VII i X V III w. 
dopełniły tego obrazu, skończyły się rów 
nież dobre czasy dla eksportu zboża.

Litwa odwróciła swój w zrok od W isły 
a skierow ała go ku Rydze i Inflantom . 
Przew odzą Sapiechowie i Pacowie, k tórzy  
pokrzyżow ali „plany pruskie" Jana III (K . 
Piwarski).

T ylko tradycja walorów  szlacheckich 
zachow ała się nadal w starym , zda się 
odwiecznym dworze. Ta tradycja dziś nam 
jeszcze mówi przez usta W espazjana Ko- 
chowskiego słowy:

„Tu ojciec z dziady, krew nych grom ady
I mali wnukowie
D zieciństwa doszli, tu  w zgodzie rośli

I rów nie sławne polskie kobierce w yra
biane w X V II w. w B rodach K oniecpol
skiego oraz w  Nieśw ieżu u Radziwiłłów 
coś niecoś dorzucą do onej tradycji. A  
zamknie tę kartę dziejów rok 1793.

Jeżeli rzucimy jeszcze raz wzrokiem na 
dzieje gospodarcze Rzplitej do r. 1793 — 
to zauw ażym y, że w tej ewolucji Polska 
przeżyła dzieje swego rozw oju, rozkw itu i 
upadku gospodarczego, to jedno, drugie 
— że wiek XV, druga jego połowa, skolei 
konstytucja z 1565 r. i reasum eja z 1629 
r. są niejako słupami granicznem i zasz
łych w życiu Rzplitej przeobrażeń gospo
darczych, zaś r. 1793 — zamknięciem tej 
karty  dziejów.

T A P E T Y  —  C E R A T Y  —  L I N O L E U M
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KAPITAŁ ZAKŁADOWY MILION ZŁOTYCH. 
FIRMA EKSPORTUJE NA RYNKI POZAEURO

PEJSKIE ARTYKUEY POLSKIEGO PRZEMYSŁU.

SPÓŁKA POSIADA WŁASNE PLACÓWKI W RIO 

DE JANEIRO, BUENOS AIRES, LONDYNIE I 

SZANGHAJU ORAZ AGENCJE W INNYCH  
WA2NIEJSZYCH PORTACH ŚWIATA.



K R O N I K A .

W e e k ly  Ilu stroted "
Przed rozpoczęciem  uroczystości na święcie w ojskow ym  we W hitehall jeden z  
w idzów  krzykną ł: w szystko  jest obłudą, w y  rozm yślnie p rzy  got ow y w uj ecie wojnę. 
Król, jak w idzim y, stoi spokojnie n ieporuszony, ja k  stojący po prawej stronie min. 
N eville  Chamberlaine, min. A ttlee , ty lko  lord H ailsham obrócił głowę, nie opuszcza
jąc oznaczonego przez ceremoniał białym znakiem  na ziem i dla niego miejsca.

„ Ir lte re sse n te  B latt*

Dnia 8 grudnia r.b. Gustaw Król Szwecji 
obchodził uroczysty  jubileusz trzydzie

stolecia swego panowania.

ŚCISŁA  K O N T R O L A  T R A N Z Y T U  Z 
M O R ZA  C Z A R N E G O  N A  

ŚRÓ D ZIEM N E.
Do generalnej dyrekcji żeglugi h a n d lo 

wej zawezwano w szystkich przed
stawicieli zagranicznych tow arzystw  że
glugowych i zaw iadom iono ich o w pro
w adzeniu ścisłej kontroli wszystkich stat
ków tranzytow ych, udających się z M o
rza Czarnego na Śródziemne.

W Ł O C H Y  D O M A G A JĄ  SIĘ O B N IŻ E 
N IA  O PŁA T ZA  PR ZEJA ZD  PRZEZ 

K A N A Ł  SU ESK I.
Ruch statków  w Kanale Sueskim wzrósł 

w ostatnim roku bardzo znacznie, głów
nie dzięki zwiększonem u tranzytow i na 
tym szlaku statków  włoskich. O dw rotnie 
— dom inująca dotychczas flaga brytyjska 
w ykazuje znaczny spadek.

O statnio prasa włoska rozpoczęła ener
giczną kam panię za obniżeniem opłat za 
przebycie kanału, wskakując, że m arynar
ka włoska ponosi z ty tu iu  tych opłat o- 
gromnc ciężary, w ynoszące około 100 mi
lionów lirów rocznie (około 22,4 miliona 
złotych). Jedno z w iększych tow arzystw  
okrętowych, utrzym ujące regularną kom u
nikację z portam i afrykańskim i via Suez, 
opłaca rocznie blisko 2 i pół miliona li
rów.

• S c h w e iz e r  lliu s tr . Z e itu n g .
A lbański król Zogu I ze sw ym i czterema córkami, które jako  o ficerzy pełnią służbę  
w  kobiecym  batalionie. A lbania posiada nieco ponad półtora miliona m ieszkańców  

i 27538 kilom etrów  kw . przestrzeni.

ST O C Z N IE  W ŁOSK IE B U D U JĄ  
O KRĘTY  DLA C U D Z O Z IE M C Ó W . 
Stocznie włoskie cieszą się na ogół du 

żym powodzeniem ze strony tych państw, 
które nie mają możności budow ania okrę
tów we własnym kraju. Pow odu tego p o 
wodzenia należy szukać we względnie 
tańszych kosztach budow y okrętów  na 
stoczniach włoskich, ponadto stocznie te 
przyjm ują zapłatę częściowo w drodze 
kom pensacyjnej.

Spośród znaczniejszych zamówień, k tó
re stocznie włoskie realizują w chwili o- 
becnej dla zagranicy, na pierwszym miej

scu należy wymienić Syjam. Stocznie w 
M ontfalcone i C antieri R iuniti de Trieste 
budują dla tego państw a 12 torpedowców, 
które są już na wykończeniu.

Ponadto na stoczni w O rlando są bu 
dowane trzy  łodzie podw odne dla m ary
nark i brazylijskiej, a rząd turecki prow a
dzi pertraktacje co do zamówienia kilku 
okrętów  w ojennych, przew idzianych w 
zatw ierdzonym  w zeszłym roku planie 
rozbudow y m arynarki. Zamówienia rządu 
tureckiego są, zresztą, uzależnione od u- 
zyskania zgody stoczni na przyjęcie czę
ści należności w w ęglu.(„G azeta Polska").



R A D O S Ł A W  K R A JE W S K I:

Ś W I A T O W A  P O L I T Y K A
Polityka m orska — to polityka mo

carstw morskich, polityka rządzenia świa
tem.

Polityka lądow a — to mniejsze lub 
większe kom pleksy interesów  politycz
nych, podporządkow yw ujące się w
mniejszym lub większym stopniu polity
ce mocarstw  morskich.

To są aksjom aty.
M ocarstw a morskie są czynnikiem de

cydującym  w kształtow aniu się polityki 
światowej, w kształtow aniu polityki go
spodarczej świata, w udostępnianiu i za
m ykaniu rynków  zbytu, surowców.

M ocarstw a morskie, z tego kształtow a
nia polityki gospodaiczej świata czerpią 
przeolbrzym ie zyski m aterialne i moralne. 
Zyski te z nadw yżką pokryw ają koszt 
rozbudow y ich floty wojennej.

Stąd wiadomości o światowej polityce 
morskiej są kluczem dla prow adzenia n a 
szej polityki, kluczem dla zrozum ienia 
polityki Polski.

Przeobrażenia, fakty dziejowe, jakie zo
stały dokonane w r. 1937, staną się bar
dziej zrozum iałe, gdy przypom nim y stan 
polityki mocarstw  m orskich w r. 1936.

ROK  1936 W  ŚW IA T O W E J PO LITY CE 
M O RSK IEJ JA K O  TŁO D LA R O K U  

1937.
Po wojnie europejskiej panią mórz i o 

ceanów była A nglia, ona to na mocy 
trak ta tu  o ograniczeniu zbrojeń morskich, 
zaw artego na lat dziesięć w W aszyngto 
nie w r. 1921 posiadała najsilniejszą ma 
rynarkę w ojenną, tak  silną, że mogła się 
przeciwstawić na m orzu wszystkim innym  
państwom  morskim.

K lauzule tego trak tatu , podpisanego 
przez w szystkie mocarstwa morskie, w y
gasły w r. 1931, i odtąd  rozpoczynają się 
coraz większe niepow odzenia dla Anglii, 
k tóra do r. 1931, jako posiadająca najsil
niejszą m arynarkę w ojenną, była czynni
kiem decydującym , norm ującym  wszelkie 
spraw y w światowej polityce morskiej.

W szelkie wysiłki Anglii, przedsiębrane 
przed r. 1931 i po tym roku dla przedłu
żenia na następne lata mocy obow iązują
cej trak ta tu  waszyngtońskiego, stają się 
bezskuteczne i odtąd wpływ A nglii na

„ D i e  W o ch e"
W  zw iązku  z podpisaniem  przez N iem cy, 
Japonię i W łochy an tykom unistycznego  
układu kanclerzow i H itlerow i składa w i
zytę  ambasador japoński w  Berlinie hra

bia M ushakoji.

„ W e e k ly  lllu s tr a te d *

W nętrze fabryki armat i sprzętu w ojennego K ruppa w Essen ( N i e m c y ) ,  zajmującej 
około 2000 akrów pow ierzchni i zatrudniającej 80.000 pracowników.

kształtowanie się polityki światowej staje 
się coraz mniejszy.

Polityka Anglii, względnie państw  z nią 
w spółdziałających, doznaje porażki na 
następujących odcinkach polityki m or
skiej :

1. Mocarstwa m orskie nie chą przedłu
żyć na dalsze lata trak tatu  w aszyngtoń
skiego. Przeciwnie nie chcą oszczędzać na 
zbrojeniach, niektóre z nich postanawiają 
się zbroić do rozm iarów zbrojeń angiel
skich.

2. Pokonane w wojnie europejskiej 
N iem cy nie uznają zobowiązań, jakie pod
pisał w tak zwanym „traktacie w ersal
skim" przy udzielaniu im pokoju: nie 
płacą kontrybucji, um iędzynarodow iony 
kanał K iloński czynią w r. 1936 kanałem 
swego państwa, rozbudow yw ują ponad 
miarę potrzeb obrony swoją siłę zbrojną 
lądow ą i morską, domagają się od państw 
entanty zw rotu byłych niemieckich kolo
nii, czynią układ specjalny z Japonią, bę
dącą przeciwnikiem Anglii.

3. Liga N arodów , u tw orzona dla celów 
pokoju i ładu, dla przeciwdziałania w oj
nie i będąca dotychczas zgodnie ze swymi 
dostojnym i celami narzędziem  w ręku po
lityki angielskiej, traci swoje wpływy. 
Japonia ustępuje z Ligi, zagarnia M anżu- 
rię Sowietom i czyni pod swoją egidą z 
niej państwo M anżuko. W łosi, będąc 
członkiem Ligi, napadają na innego człon
ka Ligi A bisynię i podbijają to stare cesar
stwo wbrew klauzolom  gospodarczym  i 
moralnym , zastosowanym  wobec nich 
przez Ligę.

Pomiędzy W łocham i i Japonią powstaje 
układ, mocą k tórego W łosi uznają pań 
stwo M anżuko, Japończycy uznają podbi
cie A bisynii i utw orzenie cesarstwa w łos
kiego.

4. O bok A nglii powstają nowe potęgi 
m orskie  coraz bardziej groźne dla auto- 
ry teru  i w ładztw a Anglii. S tany Z jedno
czone poczynają rozbudow yw ać swoją 
flotę wojenną, stosują najnow sze udo
skonalenia techniczne, a rozbudow awszy 
swój przem ysł ponad miarę chłonności 
rynku  wewnętrznego, dom agają się od 
Anglii udostępnienia im rynków  zbytu. 
Japonia dąży do posiadania m arynarki 
rów nie silnej jak  A nglia, N iemcy do sil
niejszej, n iż posiadali przed w ojną euro
pejską. W łosi rozbudow yw ują lotnictwo 
morskie.

Następstw om  tych porażek i dalszym 
porażkom  swym w sferze polityki m or
skiej A nglia stara się zapobiec nie przez 
należytą rozbudow ę swej floty, lecz przez 
jednanie sobie sprzym ierzeńców  na no
wych w arunkach.

1. A nglia tw orzy dn. 25 marca 1936 r. 
w L ondynie po szeregu nieudanych kon- 
ferencyj z innym i państwam i stosunkow o 
luźny blok m orski, mający na celu ogra
niczenie zbrojeń  morskich.

Do bloku tego w chodzą na  razie A n
glia, S tany Zjednoczone A m eryki Póln. i 
Francja, po czym Polska i Sowiety na 
specjalnych w arunkach, gw arantujących 
im praw o rozbudow y floty wojennej 
„Dalniawo W astoka" do tych rozm iarów, 
jakie będą potrzebne do przeciwstawienia 
się flocie japońskiej. W spółpraca państw  
należących do tego bloku przejawia się w 
ich posunięciach w polityce gospodarczej: 
obniżenie podkładu złota w bankach c- 

, m isyjnych, ograniczenia kredytow e dla

1' państw  nie należących do bloku tego. 
i 3. A nglia, Francja i Belgia tw orzą 
w spólny fron t obrony  wobec niebyw ałych 
zbrojeń niemieckich. Cechą znam ienną te
go fron tu  jest to, że nie zajm uje on w y
raźnego stanowiska wobec w ypadku, gdy
by  została napadnięta Polska, lub C zecho
słowacja.



M O R S K A  R O K U  1 9 3 7 - y m
W A LK A  O M. ŚR Ó D Z IE M N E  i W S C H O D N IĄ  A FRYKĘ.

J llu str ir t? . Z e itu n g ”
W łosi podburzają m ahometan M arokka, A lgeru, Tunisu, Egiptu angielskiego, Iraku, P alestyny i Transjordanii angielskiej i fran
cuskiej Syrii do w alki o niepodległość, do utworzenia jak w  w iekach średnich państwa arabskiego ciągnącego się od piasków  
Arabi przez całą A fry k ę  aż po Portugalię, byleby ty lko  A ng lii i Francji p rzysporzyć kłopotu  za to, że  nie chcą pochwalić zaboru  
A bisynii, i pobudzić N iem cy do śm ielszych w ystąpień w  Europie. A le  co będzie, gdy za kilka lat Libia zażąda niepodległości od  

W łoch i now e „K artaginy“ na czele now ych H annibalów  uderzą, jak  dawniej, na R z y m ?

U tw orzenie tego frontu  staje się zacząt
kiem coraz większego stopniowego zacieś 
niania się w spółpracy w polityce A nglii i 
Francji. Zbliżenie zaś Francji do Anglii 
staje się nieco później zbliżeniem Polski 
do Anglii.

4. A nglia i Francja pozyskują Turcję 
(zresztą b. luźno), zezwalając jej na obsa
dzenie wojskiem i ufortyfikow anie B osfo
ru i D ardaneli na mocy m iędzynarodowej 
konwencji w M ontreux z dn. 20 lipca 
1936 r.

5. A nglia popiera zawarcie paktu  o nie
agresji m iędzy Francją i Sowietami, czego 
następstwem znacznie później jest zaw ar

cie paktu o nieagresji m iędzy Sowietam i a 
Polską. Sowiety bowiem w tym czasie 
zaczynają się stawać coraz bardziej w aż
kim czynnikiem w polityce, jako przeciw 
waga z dwóch względów:

A ) Sowiety po przekopaniu kanału  z 
Bałtyckiego m orza do Białego dążą do 
stworzenia silnej m arynarki w ojennej, o- 
partej o jedną bazę głów ną m orską w 
M urm ańsku, z którego bez skrępowania 
m ają wyjście na A tlan tyk  i Pacyfik. 
D awne bazy na m. C zarnym , na m. B ał
tyckim i m orzu Dalekiego W schodu były 
rozproszeniem  , podzieleniem siły m or
skiej i zamknięciem jej na tych morzach,

z k tórych wyjście jest uzależnione od 
zgody mocarstw' obcych.

B) Sowiety po utraceniu M anżurii i z ro 
zum ieniu tego, że mogą utracić wszystkie 
swe posiadłości w A zji, poczęły stopniowo 
zmieniać swoją politykę w ewnętrzną, z u- 
stro ju  kom unistycznego zostawiać tylko 
to, co sprzyja do utw orzenia z Sowietów 
potęgi m ilitarnej.

W  r. 1936 przeciw potędze A nglii w y
stępują poszczególne państwa, ale w ża
den w yraźny b lok  się jeszcze nie form u
j ą

W  poprzednim  roku 1935 zdawało 
się, że między A nglią i Stanam i Zjedn.

„ D ie  W o ch ea
W łosi w  A b isyn ii b. intensyw nie budują bite drogi dla politycznego i gospodarczego opanowania tego kraju. M im o podbicia 
A bisyn ii z  W łoch stale są posyłane nowe oddziały wojska. O bozujące w  górach i niedostępnych miejscach partyzanckie oddziały

krajowców stale w ystrzeliw ują W łochów.



Ś W I A T O W A  P O L I T Y K A  M O R S K A  (C.  D. )

dojdzie o rynki zby tu  do konflik tu  na 
Pacyfiku. Przeciwnie. A nglia zrozum iała 
powagę sytuacji i m iędzy tym i dwoma 
anglosaskim i narodam i jęły się stosunki 
poprawiać, został zaw arty trak ta t hand lo 
wy i specjalne um owy tajne.

Ekspansja gospodarcza Japonii na A zję, 
A m erykę i A frykę w r. 1936 dochodzi do 
swego kulm inacyjnego punktu . Zakazy, 
bariery  celne coraz bardziej odtąd  poczy
nają ograniczać wwóz tanich tow arów  ja 
pońskich, wielki przem ysł japoński w spól
nie z partią w ojskow ą zaczyna dochodzić 
do w ładzy W państwie mikada.

Japonia z Niemcami zaw iera układ  co 
do zw alczania bolszewizmu, do układu te
go W łochy przystępują dopiero pod ko
niec 1937 r.

ROK 1937 W  ŚW IA T O W E J PO LITY C E 
M O R SK IEJ.

Rok ubiegły to rok  form ow ania się 
dwuch przeciw nych sobie bloków  m or
skich, to początek intensyw nego zbroje
nia się Francji i A nglii.

A nglia i F rancja zrozum iały, że żadne 
pacyfistyczne hasła nie zaham ują rosną
cych w coraz szybszym  tempie zbrojeń 
Japonii, Niemiec i W łoch i ich apetytów.

D la czytającego prasę codzienną tych 
trzech narodów  już w początku r. 1937 
jasnym  się stawało, że ideolodzy Japo
nii chcą hegem onii Japonii w A zji, ideo
lodzy Niemiec chcą hegem onii Niemiec w 
Europie, ideolodzy italscy zaś dążą do 
stw orzenia wielkiego im perium, które po 
siadałoby władzę nad  morzem Śródziem 
nym  i A fryką północną - zachodnią z 
Egiptem i kanałem  Suezkim włącznie.

Stw orzenie jednolitego b loku tych 
trzech państw  było na razie trudne, było 
za dużo m iędzy nimi interesów  przeciw 
nych, sprzecznych.

W łochom , u k tórych Sowiety budo
w ały swoje okręty  w ojenne, trudno  było 
popierać Japonię czynnie przeciw Sowie
tom , zresztą prócz w spólnego przeciwni
ka A nglii i kom unizm u, W łosi bardzo 
mało mieli wspólnego z Japonią.

Jak  popierać N iem cy, kiedy one chcą 
A nschlusu, czyli zjednoczenia z A ustrią  i 
W ęgram i, a taka potęga Niemiec jest n ie
bezpieczna dla W łoch, a co będzie, jeśli 
zapragną panow ania w E uropie?

Jak  popierać Niemców, kiedy partia so
cjalistów narodow ych z kanclerzem  H itle
rem zwalcza katolicyzm  w N iem czech?

Jak bratać się z N iemcami, które goto
we są do w ojny w Europie, a nie mają 
przyjaciół, ba naw et ich dawni sprzym ie
rzeńcy: A ustria, W ęgry i Bułgaria obec
nie nie m ają ochoty do w ojny?

W spółpraca w łosko - niem iecka jęła 
przybierać coraz bardziej w yraźne formy 
na terenie domowej w ojny w Hiszpanii.

Po abdykacji króla, republika H iszpań
ska szła coraz bardziej na lewo, podm i
now ana agitacją, dynam item  i pieniędzmi 
kom unistycznym i poczęła przeobrażać się 
w coś na w zór Sowietów.

Niszczenie kościołów, klasztorów  i 
wszelkich pam iątek i form życia narodo
wego stawało się tak zaciekłe i nieludzkie, 
że w szerszych masach różne w ybryki 
czynników  nieodpow iedzialnych jęły bu 
dzić niechęć do nowego ustroju.

N ie pragnęło też żadne z państw  euro

pejskich, prócz oczywiście Sowietów, by 
H iszpania stała się republiką kom uni
styczną.

Z  tego stanu jednak najskwapliw iej sko
rzystali W łosi i Niemcy.

Subsydiow any przez Banco dTtalia gen. 
Franco utw orzył w hiszpańskim  M arocco 
legiony, dzięki którym  dość szybko opa
now ał prawie połowę zbolszewizowanej 
H iszpanii.

W  legionach gen. Franco znalazło się 
b. dużo „ochotników" — W łochów  i 
N iemców aż do sztabowców włącznie i 
jeszcze więcej sprzętu w ojennego niem iec
kiego i w łoskiego.

H iszpania stała się terenem  próbnej 
w ojny europejskiej, gdzie nie tyle może 
w alczyły narodow e legiony gen. Franco z 
wojskami republikańskim i rządow ym i, ile

„ Itiu str ier te  Z e itu n g '  

Faszyści uroczyście przyjm ują  delegacją 
niemiecką podczas uroczystości piętnastej 
rocznicy m arszu na R zym , obchodzonej 

w jesieni r .b.

różne wpływ y, ludzie i arm aty państw  
cnuropejskićh, i to jest przyczyną, że ta 
osobliwa w ojna dom ow a przeciąga się i 
na rok  nadchodzący 1938.

Francja nie chce dopuścić do tego, by 
graniczyła od zachodu z państwem , rzą
dzonym  przez sztabowców  niemieckich.

A nglia nie chce dopuścić, by im perial
na droga m orska do Indii mogła być 
przecięta pod G ibraltarem  obstrzałem  w y
stawionych na hiszpańskim  brzegu cięż
kich fortecznych dział włoskich lub nie
mieckich, by H iszpania stała się narzę
dziem w ręku przeciwników potęgi an 
gielskiej na m. Śródziem nym . Sowiety 
popierają rząd madrycki.

A le i gen. Franco ma już dosyć opieki 
obcej, chętnie pozwolił A nglii na założe
nie na terenie narodow ej H iszpanii p rzed
stawicielstw  „handlow ych", a faktycznie 
agend politycznych.

D W A  BLO K I M O RSK IE. 
W spólnych nieprzyjaciół ma A nglia i 

Francji.
A nglia i F rancja — nie chcą oddać 

Niemcom kolonii, n ie chcą uznać na tere
nie Ligi N arodów  podbicia cesarstwa e- 
tiopskiego przez W łochów.

W spólnych nieprzyjaciół ma sform o
wany w r. 1936 blok morski, do którego 
z mocarstw morskich w eszły: Anglia, 
Francja, Stany Zjednoczone i Sowiety.

I ci w spólni nieprzyjaciele utw orzyli w 
r. 1937 drugi blok m orski, w skład którego 
w chodzą: N iemcy, W łosi i Japonia.

Blok ten, nom inalnie u tw orzony dla 
walki z bolszewizmem, znalazł się w 
mniejszości, bo blok angielski jest popie
rany  przez Stany Z jednoczone razem z 
22-oma państwam i, należącym i do am ery
kańskiej Ligi N arodów , i przez resztę 
pragnącego ładu i spokoju świata.

T rzykrotnie N iem cy i W łosi czynili 
próby celem zniszczenia granicy, rozdzie
lającej te dwa bloki m orskie: dwa razy
wysuwali m yśl „paktu czterech" i raz 
myśl b loku anty bolszewickiego, ale zaw 
sze bez skutku.

Propozycja paktu  czterech polegała jia  
tym, że wszelkie spraw y europejskie dnia
łyby być roztrzygane przez cztery* pań 
stwa: N iemcy, W łochy, A nglię i Francję, 
a m iędzy innym i W łosi proponow ali roz- 
trzygnięcie tą drogą w październiku 1937 
r. spraw y hiszpańskiej. Jasnym 1 jest, że 
przy u tw orzeniu takiego najw yższego try 
bunału z czterech państw, N iem cy żąda
liby wolnej ręki na W schód, a później pa
now ania w Europie, co w przyszłości m o
głoby A nglię b. zaboleć.

W pływ y bolszewickie ^najmniejsze są w 
N iemczech i we W łoszech, mimo to te 
dwa państwa w ystąpiły do europejskich 
państw  z apelem stworzenia wspólnego 
fron tu  anty  bolszewickiego.

Państw a europejskie, traktując ten apel 
jako pretekst, pod którym  kryją się i inne 
cele, odmówiły przystąpienia do takiego 
bloku tak, że w tym bloku są tylko N iem 
cy, W łosi i Japonia.

G dy zniszczenie rozdzielczej granicy 
m iędzy blokam i morskimi nie udało się, 
poczęto różnym i sposobami poszczególne 
państwa, graw itujące ku polityce angiel
skiej, koptow ać dla pobtyki antyangiel- 
skiej: 1) W  Brazylii, należącej do Ligi
N arodów  am erykańskich pod przew odni
ctwem Roosevelta prezydenta Stanów 
Z jednoczonych, pow stał ustrój faszystow 
ski, sprzyjający nie Anglii, jak dotąd, lecz 
W łochom , czyli w ten sposób w A m eryce 
blok antyangielski uczynił pow ażny w y
łom. 2) Z aognione zostały stosunki po wi
zycie dr. Schachta m iędzy Francją i T u r
cją o Sandżak A leksandretty , które już 
Francja załagodziła. 3) W łosi przyczyniają 
się do w ywoływania pow stań w Egipcie 
przeciw Anglii, w Palestynie przeciw A n 
glii, naw ołują w szystkich A rabów  do stwo
rzenia wielkiego afrykańsko - azjatyckie
go państw a arabskiego od Syrii aż po G i
braltar przeciw Anglii. 4) N iem cy wywie
rają nacisk na należącą do bloku obrony 
(A ngia, Francja, Belgia w r. 36) słabą Bel
gię, by ustąpiła z tego bloku i miała „zau
fanie" do Niemiec. 5) N iem cy i W łosi po
pierają gospodarczo napad Japonii na 
C hiny i wiele sobie obiecują w Europie 
po zwycięstwach Japonii w A zji.

J  J. B E R G E R
Towarzystwo Akcyjne (Aktiengesellscliaft)

G D A Ń S K



u r o c z y s t o ś ć  o b c h o d u  p i ę t n a s t e j  r o c z n i c y  m a r s z u  f a s z y s t ó w  n a  r z y M.

„ lllu s tr ie r te  Z e itu n g "

Faszyści b. uroczyście obchodzili w  r. b. piętnastolecie marszu kadr faszystow skich  na R zym , k iedy  to ów czesny rząd parla
mentarny zm usili do podania się do dym isji i sami chw yciw szy we własne ręce w ładzę nad Italią dzierżą ją dotąd.

FLOTA I LOTNICTWO MORSKIE RUMUNJI
Mimo że Rum unia jest państwem nie 

posiadającym interesów  zamorskich, poli
tyka morska tego kra ju  jest dla jego p rzy 
szłości bardzo w ażna. Rum unia bowiem 
posiada dostęp ty lko do m orza zam knię
tego. F lota więc w ojenna musi być w R u
munii rozbudow ana tak, by — w razie 
komplikacyj m iędzynarodow ych — za
pewniała krajow i obronę jego upraw nio
nych interesów, a w pierwszym rzędzie 
skuteczną obronę własnego w ybrzeża i 
portów. K onferencja w M ontreux, która 
upow ażniła Turcję do ponow nego u forty 
fikowania cieśnin, zmieniła do grun tu  sy 
tuację na M orzu C zarnym . O dkąd Darda- 
nele mogą być w każdej chwili zamknięte 
ogniem dział tureckich, polityka morska 
państw  pobrzeżnych stanęła wobec no 
wych zadań. N ie należy przy  tym  zapo
minać, że Związek Sowiecki będzie się 
starał w razie potrzeby w yzyskać w szyst
kie wpływy, jakie posiada w A nkarze, by 
uzyskać w dogodnej dla siebie chwili 
zamknięcie cieśnin.

Są to oczywiście rozw ażania teoretycz
ne, gdyż R um unia i T urcja żyją w sto
sunkach przyjaznych, których dowodem 
była ostatnio w izyta prem iera Tatarescu 
w A nkarze. Jednakże świadomość potrze
by rozbudow y sił morskich jest w R um u
nii coraz żywsza, niezależnie od jej p o 
praw nych stosunków  ze wszystkimi pań 
stwami, mającymi dostęp do Morza C zar
nego.

Rum uńska flota wojenna jest bardzo

młoda i o jej rozw oju na szerszą skalę 
mówić można dopiero po wojnie św iato
wej. Pod tym względem jesteśm y z R um u
nią rówieśnikami. Podobnie jak i w Pol
sce główną przeszkodą w szybszej rozbu
dowie floty jest w Rum unii brak  dosta
tecznie dużych środków  finansow ych. N ie 
może ich dostarczyć budżet zwykły, k tó 
rego w ysokość wynosi około 800 milio
nów złotych. Jakkolw iek więc z kredytów  
budżetow ych przeznacza się możliwie jak 
najwięcej na flotę w ojenną, podstaw ą jej 
rozw oju muszą być środki pozabudżeto
we, jak  np. fundusz obrony narodow ej.

W  chwili obecnej m arynarka w ojenna 
Rumunii składa się z następujących okrę
tów : 1) 2 kontrtorpedow ce „M areszti" i 
„M araszeszti", zbudow ane w r. 1919 w 
stoczniach włoskich, o w yporności 1410 
ton. O kręty  te są uzbrojone każdy w 5 
dział 12 cm, 2 działa 7,6 cm, 2 c. k. m. i 
cztery w yrzutnie torped; 2) kon trto rpe
dowce „Regele Ferdinand" i „Regina M a
ria" o w yporności 1850 ton, posiadają 
uzbrojenie prawie identyczne jak „Ma- 
reszti"; 3) torpedowce „N aluka", „Smeue" 
i „Sborul" o w yporności 262 ton, uzbro jo
ne w 2 działa 6,6 cm 2 c. k.m. i 2 w y
rzutnie torpedow e; 4) okręt podw odny 
„Delfin" jest zaczątkiem rum uńskiej flo 
tylli podw odnej, posiada w yporność 650 
900 ton ; 5) 4 kanonierki; 6) 7 monitorów 
i 7 kutrów  rzecznych oraz 8) około 30 o- 
krętów  pomocniczych morskich i rzecz
nych.

S tosunek sił m orskich Rum unii do sił 
jej sąsiadów nie jest dla Rum unii n ieko
rzystny; zbrojenia morskie postępują dość 
wolno w Europie południow o - w schod
niej. Jedynie Związek Sowiecki obecnie 
dysponuje na M orzu C zarnym  silami 
znacznie poważniejszym i, niż jego sąsie- 
dzi.

H asło rozw oju m arynarki znalazło jak 
najżyczliwsze echo w społeczeństwie ru 
muńskim . Równolegle do postępujących 
stale naprzód prac nad rozwojem armii 
lądowej i pow ietrznej, opracow yw any jest 
program  rozbudow y m arynarki. Pierw 
szym jego etapem będzie budow a dwóch 
now oczesnych okrętów  podw odnych, 
k tórych konstrukcję pow ierzono stocz
niom włoskim. Zw raca się też żyw ą uw a
gę n a  lotnictwo morskie.

Inicjatorem  rozbudow y floty wojennej 
w Rum unii — jak  i ty lu  innych pożytecz
nych dzieł — jest król K arol II. Jak  n a 
pisał jeden z dzienników  rum uńskich, je
śli gdzie, to w  R um unii właśnie w innoby 
się o m arynarce w ojennej mówić: „flota 
Jego Królewskiej M ości". T roska, jaką 
król K arol otacza flotę, znalazła między 
innym i w yraz w utw orzeniu osobnego 
m inisterstwa lotnictw a i m arynarki, które 
zaspakaja potrzeby m arynarki wojennej. 
N a jej rozrost patrzy  zaprzyjaźniona i 
sprzym ierzona Polska jak najżyczliwszym 
okiem ,jak na każdy objaw  w zrostu siły 
i znaczenia Rumunii.

(„Polska Zbrojna" 9.XI.37 r.).

T O M A SZ O W SK A  FA BRY KA  
D Y W A N Ó W , C H O D N IK Ó W  

i W Y R O B Ó W  K O K O SO W Y C H .

ALEKSANDER MULLER
S. A.

T O M A SZ Ó W  M A Z O W IE C K I 
ul. R O L A N D A  2.



R A D O S Ł A W  K R A J E W S K I

K U  H E G E M O N J I  J A P O Ń C Z Y K Ó W  W A Z J I ,

„D ie W o c h e "
Japońska piechota prezentuje broń po zw ycięskiej bitwie i zdobyciu  w ielkiego muru chińskiego.

11 sierpnia r. b. odezw ały się po raz 
pierwszy działa na granicy chińskiej.

C hińczycy byli zaskoczeni, nie dość 
przygotow ani do obrony.

W ojska japońskie sforsow ały przełęcz 
N ankou  zajęły K ałgan. G rupa generała 
Igataki w sile 80.000 żołnierzy, tw orząc 
prawe skrzydło armii japońskiej, przecięła 
połączenie C zaharu  z prowincjami H opei 
i Szansi.

W  końcu września idącemu w głąb Chin 
praw em u skrzydłu  armii japońskiej po 
czyna pomagać kaw aleria mongolska ks. 
Teh, upatrzonego przez Japonię na króla 
niepodległej M ongolii.

Po zajęciu Sejuanu i Paotou tw orzą ja 
pończycy podstawę dla zorganizowania 
pod własnym przewodem  państw a m on
golskiego.

M iędzy C hinam i i M anżuko a będącą 
pod wpływami Rosji Sowieckiej M ongolia 
Z ew nątrzna powstaje japońska M ongolia.

Jednocześnie działania te przecinają tak 
zw any „czerw ony gościniec", którym  do
tychczas ciągnęły transporty  broni do 
C hin przez U lan Bator, Kweihwa do chiń
skich prowincji N ingsia, Singkiang.

Sowiecki m arszałek Blicher domaga się 
u Stalina natychm iastow ej interwencji- 
zbronej w C hinach, marszałek- W droszy- 
Iow przeciwny jest tem u ze względu na 
nieprzygotow anie jeszcze do tak  pow aż
nej w ojny Sowietów.

A rm ia japońska idzie naprzód i mimo 
silnego oporu mniej wyćwiczonej i w ypo
sażonej technicznie armii chińskiej zdoby
wa całe C hiny północne, po czym na j
większe portow e miasto chińskie, zamiesz
kane przew ażnie przez europejczyków  
Szanghaj i w kilka dni po tym  d. 6 g rud
nia stolicę rządu chińskiego N ankin.

G łów nodow odzący arm ią chińską 
Chiang-K ai-Szek uciekł aeroplanem  z 
N ankinu, ścigany przez sam oloty japoń
skie.

Co na to W łosi i N iem cy?
Co na to Sow iety?

Co na to inne państw a?
W ŁOSI I N IE M C Y  W O B EC  W O JN Y  

JA P O Ń S K O  - C H IŃ S K IE J.
W łosi i N iem cy popierają działania Ja 

ponii m oralnie i materialnie w granicach 
możliwości. W łosi i N iemcy i Japonia 
podpisały pakt w zajem nej walki z kom u
nizmem, k tóry  jest pretekstem  do w zajem 
nego popierania się w walce przeciw o- 
becnem u porządkow i rzeczy. . N ależy 
przypuszczać, że rade byłyby te państwa 
z osłabienia A nglii i Francji, gdyby te

państw a w plątały się w wojnę z Japonią. 
Z resztą zrozum iałem jest, że każde zw y
cięstwo Japonii w A zji jest narazie n ie
widzialnym  zwycięstwem Niemców i W ło
chów w Europie, zwycięstwem niew idzial
nym, k tóry  przy  pierwszej okazji om aw ia
nia spraw  A bisynii, baz na m. Śródziem 
nym, spraw  kolonii niemieckich może stać 
się bardzo jaskraw ym . W iochom marzy 
się cesarstwo włosko - afrykańskie nad 
Suezem, Niemcom poniektórym  hegem o
nia w Europie..

Prasa niemiecka (Berliner Ul. Zeitung) 
podaje, jako dow ód w p ływ ów  sowieckich  
w Chinach ilustracje całych oddziałów  i 
nawet dzieci z  gwiazdam i bolszewickim i 

na czapkach.

To też popierają się wzajemnie udziela
niem sobie najnow szych w ynalazków  w 
dziale zbrojenia, naprz. na wzór japoński 
W łosi budują lilipucie tanie łodzie pod
wodne b. niebezpieczne dla okrętów, po
pierają się wzajemnie na posiedzeniach 
m iędzynarodow ych konferencjach, popie
rają się udzielaniem sobie w zajem nych 
koncesyj gospodarczych.

SO W IETY  W O B EC  W O JN Y .
Rząd sowiecki uświadam ia sobie to do 

kładnie, że leżąca w A zji połowa tego 
państw a może być w stosunkow o n iedłu
gim czasie zagarnięta podobnie, jak M an
dżuria, stopniow o przez Japończyków  
drogą w yzwalania szczepów mongolskich

i pokrew nych z pod w ładzy M oskwy, zmi
litaryzow ania pod egidą Japonii Chin.

Rząd sowiecki uświadam ia sobie n ie
zawodnie, że niebezpieczeństwo żółtej ra 
sy we wschodniej Europie jest bliższe, n iż
by to się zdawało, że nie tak odległe są 
wieki, kiedy państwo rosyjskie było 300 
lat w niewoli mongolskiej, kiedy zagony 
plemion mongolskich sięgały wgląb Polski, 
wgłąb Europy południowo - wschodniej.

A le Sowiety nie zdecydow ały się jesz
cze na w ypowiedzenie w ojny Japonii, bo 
nie są pewne własnej siły, pomocy dla 
siebie z zew nątrz i nie są pewne Europy.

Tym  też tylko można w ytłóm aczyć te 
masowe zmiany, procesy w administracji 
państwowej Sowietów, to nagłe prze
kształcanie ustro ju  radzieckiego, ustroju 
opartego na doktrynie w państwo im pe
rialistyczne, jedynow ładczo, samodzier- 
żawnie rządzone przez krasnego cara, 
przez now ożytnego Iwana G roznaw o.

By przekonać się, w jakim stopniu 
ludnoćś obecnej Rosji lojalna jest wobec 
swej w ładzy, w jakim stopniu nastąpiło 
w ewnętrzne scementowanie m achin”  pań
stwowej, Sowiety organizują w ybory po
wszechne na naczelne stanowiska w rzą
dzie swym i niewątpliwie starają się, tak 
należy przypuszczać, o zabezpieczenie 
sobie tyłów  od strony E uropy i poparcia 
od państw, których interesy ucierpiały 
w C hinach skutkiem  tej wojny.

Jak na te przeobrażenia na dalekim 
wschodzie reagują inne państw a?

Była mowa o blokadzie Japonii. Były 
noty  w ysyłane ze strony Anglii, Stanów 
Z jednoczonych A m eryki do rządu tok ij
skiego.

Były błagania ze strony Chin, należą
cych do Ligi N arodów , C hin napadnię
tych, o ratunek w ielostronny: o pomoc
pieniężną, pomoc w sprzęcie wojennym, 
pomoc w uczynieniu blokady, pomoc o 
w ystąpienie zbrojne, ale państw a zainte
resowane tylko dyskretnie i w małym 
stopniu pomagają Chinom  i to w takiej 
postaci, by nie wplątać się w wojnę z Ja 
ponią.

Brukselska konferencja 19 państw  m or
skich, mająca na celu zażegnania wojny 
chińsko - japońskiej zakończyło się w po
czątku grudnia r. b. „zawieszeniem po
siedzeń".

O to przebieg tej brukselskiej konferen
cji (według spraw ozdania „G azety Pol
skiej" z 3 grudnia r. b.).



W A U S T R A L I I ,  N A  F I L I P I N A C H  I W E U R O P I E

„ B e r l in e r  Ilu str . Z e itu n g "
Pierwsze pożary Szanghaju po ataku sam olotów  japońskich. Płonie dzielnica chińska.

IN N E  M O C A R ST W A  M O RSKIE W O 
BEC W O JN Y  JA PO Ń SK O  - 

C H IŃ SK IE J.
„W edle decyzji Ligi N arodów , która 

zainicjowała ten zjazd, sygnatariusze trak 
tatu w aszyngtońskiego z 1922 r. mieli do
prowadzić do „przyw rócenia pokoju mię
dzy Japonią i C hinam i". Liga N arodów  
pow ołała się na art. 7 rzeczonego układu, 
przew idujący wymianę zdań między kon
trahentam i w razie naruszenia postano
wień traktatow ych. Jednocześnie Z gro
madzenie Ligi orzekło, że Japonia przez 
„inwazję" terytorium  chińskiego pogw ał
ciła postanowienie układu w aszyngtoń
skiego w sprawie uszanow ania niepodle
głości, suw erenności oraz terytorialnej i 
administracyjnej nienaruszalności Chin.

„Rezolucja ta dostarczyła rządowi to 
kijskiemu argum entów  do noty  z 27 paź
dziernika r. b. odrzucającej zaproszenie 
na konferencję brukselską. N ota japoń
ska protestow ała przeciw zarzutom  skie
rowanym  pod adresem Japonii z ty tu łu  
postanowień w aszyngtońskich. Określa 
zbrojne działania japońskie jako akcję u- 
prawnionej obrony. O skarżała rząd nan- 
kiński o poczynania prow okacyjne. Z a
pewniała, że Japonia nie żywi żadnych 
ambicji agresywnych, dążąc jedynie do 
osw obodzenia C hin od wpływów ko m u 
nistycznych. W  konkluzji rząd tokijski 
kategorycznie w ypowiadał się przeciw 
wszelkim próbom  załatw ienia sporu ja 
pońsko - chińskiego na drodze rokowań  
zbiorow ych. Zdaniem Japonii próby ta 
kie mogłyby doprow adzić tylko do zao- 
trzenia konfliktu.

„Przygotow ania do konferencji m iędzy
narodow ej zostały ukończone jeszcze 
przed otrzym aniem  powyższej odpowiedzi 
japońskiej. U roczyste otwarcie narad  w y
znaczono na 3 listopada. Rozszerzono 
pierwotny plan, przew idujący udział 
dziewięciu g łów nych  kontrahentów  ukła
du waszyngtońskiego. O bok pięciu 
państw, które przyłączyły się do układu 
po roku 1922, zaproszono w szystkie do
minia brytyjskie oraz ZSRR, uznając, że 
mocarstwo to jest blisko zainteresowane 
zagadnieniam i nastręczonym i przez kon
flikt japońsko - chiński.

„Do stołu obrad w brukselskim  Pałacu 
Akademickim zasiedli przedstawiciele 19 
państw  morskich, t.j. Stanów Zjednoczo
nych, W ielkiej B rytanii, Francji, W łoch, 
Belgii, H olandii, Portugalii i Chin jako 
głównych sygnatariuszów  układu w aszyng
tońskiego, Szwecji, Norwegii, Danii, B o
liwii i M eksyku jako sygnatariuszów  póź-

„ D i e  W o ch e"
System  chińskich szańców i row ów  strzeleckich. D ziś te transze obronne przeważnie

są w  ręku japończyków .

Żołnierze japońscy naprawiają zn iszczony przez cofające się wojska chińskie most 
kolejow y na linii Peking  — H ankou.



ńiejszych, bry ty jskich  dominiów t. j. U n ii 
Południow o-A frykańskiej, A ustralii, K a
nady, Indii i Nowej Zelandii oraz ZSRR.

„Przew odniczący konferencji, belgijski 
m inister spraw  zagranicznych Spaak w 
mowie inauguracyjnej usiłował złagodzić 
stanowisko, którego w yrazem  była rezo
lucja Ligi N arodów  w sprawie konfliktu 
japońsko - chińskiego. M in. Spaak o- 
świadczył, że konferencji bynajm niej nie 
należy uważać za „coś w rodzaju  try b u 
nału  m iędzynarodow ego, przed k tóry  Ja 
ponia m iałaby być pow ołana dla sk łada
nia w yjaśnień w w arunkach niezgodnych 
z jej godnością i honorem ". Przew odni
czący konferencji mówił: „Pragniem y
przeprow adzić dzieło pojednania i pokoju 
w sposób całkowicie bezstronny i bezna
miętny, biorąc pod uwagę w szystkie in te
resy upraw nione. Celem naszych dążeń 
jest przerw anie działań wojennych..."

„N a w niosek min. Spaaka postanow iono 
raz jeszcze zaprosić Japonię jeśli nie do 
udziału w konferencji brukselskiej, to 
przynajm niej do naw iązania kontak tu  z 
mocarstwam i w celu pokojowej likwidacji 
konflik tu  na D alekim  W schodzie. K ilku
dniowe prace nad zredagow aniem  odpo
wiedniej no ty  odbyw ały się na tajnych 
posiedzeniach. N o ta  została w ręczona rzą
dowi tokijskiem u 6 listopada r. b. P rzy j
mow ała do wiadomości oświadczenie Ja 
ponii, że akcja japońska nie jest po 
gwałceniem układu z 1922 r. Stw ierdzała, 
że C hiny  podtrzym ują stanowisko od
w rotne. Oświadczała, że układ w aszyng
toński przew iduje zbiorową wymianę 
zdań dla rozproszenia wątpliwości, jakie 
m ogłyby się nastręczyć w związku z jego 
stosowaniem. Zapraszała wobec tego Ja 
ponię do „wydelegowania jednego lub 
kilku reprezentantów  celem w ym iany 
zdań z przedstawicielam i ograniczonej 
liczby mocarstw , specjalnie do tego w y
znaczonych". N o ta  konferencji zaznacza
ła z naciskiem, że taka w ym iana zdań 
musiałaby się odbyw ać „w ram ach uk ła 
du dziewięciu mocarstw  i zgodnie z po
stanowieniam i tego układu".

„Japonia udzieliła odpow iedzi 12 listo
pada r. b. O drzucając propozycje konfe-

JE SIE N N E  M A N E W R Y  FLOTY 
BRY TYJSKIEJ.

M anew ry jesienne Home Flect m ia
ły miejsce w połowie października w po
bliżu brzegów Szkocji; trw ały one przez 
trzy  tygodnie. O dbyły  się zaś według 
przew idyw anego program u, lecz przy 
znacznie zmniejszonej ilości okrętów. W 
m anew rach brały  udział tylko dwa okrę
ty liniowe — „Rodney" i „Revenge“ ; i- 
lość kontrtorpcdow ców  również była 
znacznie mniejsza, jak zazwyczaj, ponie
waż 4 i 5 flotylle kontrtorpedow ców , 
w chodzące w skład Home Fleet, zostały 
detaszowane do służby patrolow ej w po
bliżu w ybrzeży hiszpańskich. W m anew 
rach brały dział dwa lotniskowce — 
„C ourageos" i „Furious".

G D Y N IA  O TR Z Y M U JE  STATEK  
B U N K R O W Y .

Jedna z w iększych firm eksportow ych 
węgla w G dyni zamówiła w H olandii spe
cjalny statek do przeładow yw ania węgla 
— tak  zw. statek bunkrow y. Statek ten o 
pojem ności 1.000 ton  będzie posiadał u- 
rządzenia taśmowe do bunkrow ania węgla 
na statki; w ydajność tego urządzenia jest 
obliczona na 300 ton  na godzinę. Dźwig 
o specjalnej konstrukcji umożliwi bunkro
wanie zarów no dużych transatlantyków  
jak i małych statków  z najbardziej niew y
godnym i lukam i bunkrow ym i.

Statek zostanie w yposażony w autom a
tyczną wagę, zapew niającą dokładne 
mierzenie ilości dostarczanego węgla. Bę
dzie on posiadał w łasny napęd, co umo-

rencji brukselskiej, rząd  tokijski w całości 
podtrzym yw ał teżę w yłuszczoną w nocie 
z 27 października. Stw ierdzał raz jeszcze, 
że zdaniem Japonii układ w aszyngtoński 
nie może mieć zastosow ania wobec teraź
niejszego konfliktu na Dalekim W scho
dzie. N ota japońska ponow nie odrzucała 
z całą stanowczością wszelkie pośredni
ctwo zbiorowe.

„N arady konferencji nad odpowiedzią 
japońską doprow adziły dnia 13 listopada 
do uchw alenia obszernej rezolucji, w k tó 
rej konferencja pow tórzyła deklaracje i 
argum enty zakom unikow ane Japonii w 
nocie z 6 listopada. W  ostatnich punk
tach rezolucji w yrażono nadzieję, że „Ja
ponia nie podtrzym a swej odmowy" oraz 
oświadczano, że „państwa zgrom adzone 
w Brukseli rozw ażą jakie w inno być ich 
stanowisko w obliczu sytuacji, w której 
jeden z uczestników  trak tatu  m iędzynaro
dowego wbrew poglądom  w szystkich in 
nych kontrahentów  utrzym uje, że akcja, 
jaką przedsięwziął, pozostaje poza zakre
sem owego trak ta tu  oraz uchyla postano
wienia traktatow e, które pozostali kon
trahenci uw ażają za obowiązujące w da
nych okolicznościach".

„W ynikiem  zapow iedzianych rozw ażań 
była now a rezolucja zasadnicza, uchw a
lona na ostatnim  posiedzeniu konferen
cji w raz z decyzją odroczenia narad . Re
zolucja ta po opisaniu bezskutecznych 
zabiegów o pokojow e załatw ienie kon
fliktu japońsko - chińskiego pow tarza 
znow u w 12 punktach zasadnicze tezy 
mocarstw  sprzeczne z tezą japońską".

Z nam ienne są mom enty w tej całej po
kojowej interw encji m ocarstw  te: że m o
carstwa chciały pośredniczyć w układach 
pokojow ych i niewątpliw ie swą obecno
ścią wywierać presję na zakończenie w oj
ny  tudzień zakończenie takie, by koncesje 
i faktorie w C hinach mocarstw zain tere
sow anych nie ucierpiały przy now ym  u- 
kładzie stosunków  w Chinach.

Japonia natom iast jest stale zw olennicz
ką bezpośrednich tylko układów  z C hina
mi i tę tezę Japonia na posiedzeniach 
konferencji brukselskiej stale popiera de
legat W łoch.

K R O N I K A  M O R S K A

żliwi bunkrow anie w dow olnym  miejscu 
w porcie względnie na redzie, a w sprzy
jających w arunkach naw et na otw artym  
morzu. Będzie to miało ogrom ne znacze
nie dla statków , przychodzących do G dy
ni wyłącznie po bunkier, gdyż poza o- 
szczędnością czasu pozwoli im zapatry 
wać się w bunkier bez opłacania kosztów 
pilotażu, holow ania i postoju w porcie.

D uża szybkość bunkrow ania, jaką bę-

N O W E  PA Ń ST W O  C H IŃ SK IE  1 
M A R Z E N IA  JA PO Ń C Z Y K Ó W .

Po zdobyciu dn. 6 grudnia r. b. N anki- 
nu Japonia z woli swego cesarza obcho
dziła uroczyście to zwycięstwo i postano
wiła pod swym protektoratem  utworzyć 
na zdobytych terytoriach chińskich nowe 
państwo chińskie ze stolicą w Pekinie.

To nowe państwo japońsko - chińskie 
pośpiesznie przystępuje do poboru rekru
ta chińskiego, do ćwiczenia tego rekruta 
dla nowej armii chińskiej, której zadaniem 
będzie wraz z armią japońską podbicie 
reszty C hin.

Cesarz Japonii uznaje jako prawowity 
rząd chiński tylko przezeń zatw ierdzony 
rząd pekiński i pro formo z tym rządem 
zawiera układy co do pokoju i co do 
koncesji wszelkich japońskich na terenie 
Chin.

To teraz rząd japoński czyni w C h i
nach północnych i środkow ych, ale ta 
jone i jaw ne upragnienia japońskich ide
ologów sięgają daleko dalej i to od dawna 
patrz z r. 1936 N r. 30 „Floty Polskiej").

Stw orzyw szy m ilitarne państwo o prze
szło 400 milionach mieszkańców Japonia 
nie zaw aha się głośniej rzucić to dotych
czas jeszcze nieśmiało głoszone hasło: 
A zja dla azjatów, w yprzeć z A zji północ
nej i środkowej Rosjan, A nglików , F ran 
cuzów i w ogóle białą rasę.

Już przed rokiem inwazji japońskiej 
bały się Indie H olenderskie, A ustralia, 
W yspy Filipińskie i Stany Zjednoczone 
A m eryki północnej.

W ypadki w dziejach now ożytnych na
stępują szybciej po sobie, niż w średnio
wieczu. O pór wielkich przestrzeni został 
złam any dzięki nowym środkom  technicz
nym.

Ż ółte niebezpieczeństwo jest dziś bar
dziej groźne, niż dawniej. H istoria się 
pow tarza, a przecież Rosja już była trzy 
sta lat w niewoli mongolskiej, hordy m on
golskie w dzierały się w głąb Europy po
łudniowej w głąb Poslki.

Po zdobyciu N ankinu  Japonia, niby no 
wy Dżingis - C han sięga po hegemonię 
w A zji, a hegemonia jej w A zji — to naj 
większe niebezpieczeństwo dla Europy,

dzie posiadał nowy statek — a więc 300 
ton  na godz. w porów naniu do 20 — 40 
ton, co ma miejsce przy obecnych środ
kach bunkrow ych w G dyni, da możność 
zapotryw ania statków  w każdej chwili bez 
potrzeby zamawiania bunkru  na kilka dni 
naprzód.

W ykończenie tego statku jest przew i
dziane na początek przyszłego roku.

(„G az. Polska").



J A P O Ń S K A  B R O Ń  P A N C E R N A
Do roku 1930 wojsko japońskie w łaści

wie nie posiadało wcale czołgów ani sa
mochodów  pancernych własnej produkcji. 
O koło 150, używ anych przez Japonię w o
zów bojow ych, pochodziło przew ażnie z 
Francji i  Anglii. Były to znane czołgi 
R enualt FT  1917, nazw ane w Japonii 
„KO" oraz około 100 sztuk R enualt 
NC-27, nazw anych „O C U “ . Czołgi te 
brały  jednakow oż intensyw ny udział w 
działaniach m andżurskich 1931—1933 r. 
Poza tym kupow ano w w ojsku japońskim  
często pojedyńczę czołgi dla celów do
świadczalnych, na przykład czołgi W hip- 
pet 1919, Ricardo 1917, francuskie 2 C 
1923 itp.

W  roku 1929 w yprodukow ano pierwszy 
oryginalny japoński średni czołg sztur
mowy 89, a w 1932 r. czołg rozpoznaw czy 
92. Są to dziś dwie najbardziej rozpow 
szechnione m aszyny bojowe używ ane w 
japońskich oddziałach pancernych.

W  roku 1931 skunstruow ano wreszcie 
japoński rśedni czołg szturm owy. Dane 
taktyczne i techniczne tego czołgu są u- 
trzym yw ane w ścisłej tajemnicy, jednak 
mimo to  do prasy przesącza się o nim 
garść wiadomości. O statnio produkuje też 
Japonia w edług licencji angielskiej znane 
tankietki G arden Lloyd. M ają one służyć 
na polu walki wyłącznie jako wozy za
opatrzenia kawalerii i piechoty w am uni
cję oraz żywność, do ewakuacji ran 
nych itp. Do tego celu służą, założone 
zawsze do tankietek, przyczepki gąsieni
cowe.

Już w roku 1935 Japonia posiadała 10 
fabryk sam ochodowych, produkujących 
jednocześnie ciągniki i sam ochody pancer
ne oraz czołgi w łasnej rodzimej konstruk 
cji. Techniczno-taktyczne dane konstruk
cyjne tych czołgów odpow iadały w zu
pełności żądaniom  dowództwa japońskie
go. Te duże postępy w dziedzinie roz
woju produkcji i techniki wojskowej po 
zwoliły jednocześnie na szeroką rozbu
dowę japońskich oddziałów pancerno-m o- 
torowych.

O d roku 1935 czołgi oryginalnej, japoń 
skiej konstrukcji w yparły już całkowicie, 
będące dotychczas na w yposażeniu w oj
ska, czołgi konstrukcji i produkcji zagra
nicznej.

N ajlżejszy japoński czołg rozpoznaw 
czy W'Z. 92 ma następujące dane. Ciężar 
3 tony. Rozm iary: długość 3,14 m, szero
kość 1,76 m, wysokość 1,63 m, prześwit 
0,34 m. Silnik 4-cylindrowy, mocy 45 K. 
M., jest chłodzony powietrzem. M aksy
malna szybkość 45—50 km/g. U zbrojenie:
1 ckm (kaliber 6,5 mm) jest um ieszczony 
w wieży pancernej. Pancerz grubości 
8—14 mm. Załoga 2 ludzi. Czołg pokonu
je przeszkody: wzniesienia do 34 stopni, 
rowy szerokie do 1,4 m, pionowe do 0,6 
m. wysokości, brody o głębokości do 0,8
Ul.

Lekki japoński czołg rozpoznaw czy 
wz. 93 ma następujące dane: C iężar 7 i., 
długość 4,48 m, szerokość 1,8 m, w yso
kość 1,83 m, prześwit 0,38. Silnik 6-cylin- 
drow y „Nicubisi", chłodzony powietrzem, 
mocy 85 K. M. M aksym alna szybkość 
45 km/g. U zbrojenie: 1 ckm i 1 nkm. 
Z ałoga: 3 ludzi. C zołg pokonuje prze
szkody: .pochyłe do 42 stopni, row y sze
rokie do 1.8 m, pionowe do 0,6 m, b ro 
dy głębokie do 0,8 m. Czołgi dowódców 
mają zawsze radiostacje korespondencyj
ne. Podwozie czołga wz. 93 jest w yko
rzystane rów nież dla transportera. Podob
no czynione są długotrw ałe próby, by z 
tego czołga zrobić amfibię, przez uszczel
nienie kadłuba, dodanie mu pływ aków  i
2 śrub napędow ych.

Średni japoński czołg szturm ow y wz. 
89, będący na uzbrojeniu wojska jako 
spizęt typow y, w aży około 11 t. Rozm ia
ry : długość 5,5 m, szerokość 2,45 m, w y
sokość 2,4 m. Moc silnika 100 K. M. Mak- 
sytnalna szybkość 25—30 km/g. U zbro je
nie: 1 działo 57 mm i 2 ckm. Pancerz g ru 
bości 15— 17 mm. Załoga 5 ludzi. C zołg 
pokonuje przeszkody: pochyłe do 40 stop
ni, rowy szerokie do 2,5 m.

Latem 1935 r. ukazał się w Japonii n o 
wy typ szturm ow ego czołga średniego wz. 
94, z następującą charakterystyką tech
niczną. C iężar 14 ton. R ozm iary: długość 
6,36 m, szerokość 2,54 m, wysokość 2,6 
m, prześwit 0,46 m. Silnik lotniczy „Micu- 
bisi“ mocy 160 K. M., chłodzony pow ie
trzem. M aksym alna szybkość 45 km/g.

Dane charakterystyki taktycznej są n a 
stępujące: Zapas paliwa 800 litrów  w y
starcza na 200 km. U zbrojenie: 1 działo i
3 ckm. Z tego 1 ckm i 1 działo są osa
dzone w pancernej wieży pod kątem  180 
stopni do siebie. Zaś 2 ckm. są um ieszczo
ne w przedniej ścianie kadłuba z prawej 
strony. Pancerz grubości 6—17 mm. Z ało 
ga składa się z 5 ludzi. Czołg pokonuje 
następujące przeszkody: pochyłości do 46 
stopni, rowy szerokie do 3,1 m, pionowe 
do 0,9 m, brody o głębokości do 0,9 m. 
Zewnętrznie czołg wz. 94 różni się od 
czołga wz. 89 tym, że ma ogon służący 
do zwiększenia możliwości terenow ych 
przy pokonyw aniu szerokich przeszkód.

E D W A R D
Po ciężkiej i drugotrw ałej chorobie 

zmarł w szpitalu Czerw onego Krzyża w 
W arszawie dyrektor adm inistracyjny w y
dawnictwa „Flota Polska" p. Edward 
Lindner.

Przyczyną śmierci był rak. Ten rak n ie
zbadany dotąd przez medecynę, będący 
największą plagą całej ludzkości, pożera
jący codzień dziesiątki tysięcy ludzi, po
żerający więcej ludzi w czasie pokoju, niż 
najkrwaw sze bitwy w czasie wojny.

Rak — coraz bardziej żarłoczny, napa
dający nieoczekiwanie na biednych i b o 
gatych, na szaraczków i na najm ożniej
szych, rak jakby dufny  w to ,że ludzie 
raczej wolą siebie wym ordow ywać walnie 
i precyzyjnie, niż przeciw niemu pow o
łać krucjaty najzagorzalszych bojow ni
ków, zbrojnych w najnow sze zdobycze 
nauk medycznych i przyrodniczych.

Ś. p. Edward Lindner zajm ował stano
wisko dyrektora adm inistracyjnego w cza
sopiśmie „Flota Polska" w ciągu przeszło 
lat sześciu.

Praca jego nie była łatwą, wymagała 
wiele systematyczności, przedsiębiorczości, 
planowości, cierpliwości, żabiegów.

ś . p. Edward Lindner z przyjętych na

Poza tym  1 ckm jest umieszczony z lewej 
strony  kadłuba, nie z praw ej.

W  Japonii bardzo dużo uwagi poświę
ca się obecnie konstrukcji i produkcji 
czołgów specjalnych: chemicznych oraz 
ziem no-w odnych: gąsienicowych i kołowo- 
gąsienicowych.

Do roku  1931 Japonia posiadała rów nież 
jedynie stare typy  sam ochodów  pancer
nych z r. 1923 oraz ?ew ną ilość angiel
skich sam ochodów  pancernych Crossley - 
Vickers. Sam ochody te b rały  udział w 
ostatnich walkach na terenie C hin Pół
nocnych.

W  latach 1932—1933 skonstruow ano 
całkowicie oryginalne 2 nowe typy japoń 
skich sam ochodów  pancernych: wz 92 
(1932 r.) i now y 3-osiowy sam ochód pan
cerny.

Lekki sam ochód pancerny wz. 92 waży 
5,85 ton. R ozm iary: długość 5,66 m, sze
rokość 1,90 m, wysokość 2,45 m. M oc sil
nika 35 K. M. przy  rozw ijanej m aksym al
nej szybkości 60 km /g. U zbrojenie: 2 ckm. 
Załoga składa się z 4 ludzi. Jest to typ 
p rzyjęty  na uzbrojenie armii.

3-osiowy sam ochód pancerny jest rów 
nież przyjęty na uzbrojenie wojska japoń 
skiego. Z ałoga jego składa się z 4 ludzr. 
U zbrojenie stanowi 4 ckm. (2 w wieży 
pancernej, a 2 w ścianach kadłuba). P an 
cerz grubości 8—11 mm. M aksym alna 
szybkość 80 km/g. C iężar 6,2 t. Silnik 
6-cylindrowy, chłodzony wodą, mocy 85 
K. M. D ługość 4,8 m, szerokość 1,8 m, 
wysokość 2,3 m.

N ależy jeszcze wspomnieć w kilku sło
wach o japońskich sam ochodach-drezy- 
nach. M aszyny te t. zw. Sum ida drogą 
zam iany zwykłego koła ogumionego na 
żelazne kolejowe lub odw rotnie — co trwa 
zaledwie 30 minut, posiadając rozstawienie 
osi równe szerokości to ru  kolejowego — 
mogą jechać po torze kolejowym lub po 
drogach. W ojska kolejowe w  M andżurii 
są w yposażone w takie m aszyny pancer
ne. Przez przyczepienie do tych sam o
chodów pancernych m ałych wagonów 
opancerzonych, tw orzy się pociągi pan 
cerne, bardzo zw rotne i lekkie.

(„Polska Z bro jna").

L I N D N E R

się zobow iązań we „Flocie Polskiej" w y
w iązywał się sum iennie, to też rozkwit 
wydawnictwa wiele mu zawdzięcza.

Jako człowiek ś. p. Edward Lindner 
miał wiele zalet tow arzyskich, miał „sze
roki giest", hyl bardzo popularny w sfe
rach artystycznych stolicy, zwłaszcza w o- 
kresie małżeństwa swego z art. dram. G o r
czyńską, i hyl nieprzeciętnie ambitny.

To właśnie poczucie godności osobistej 
gdy w swych młodszych latach popełnił 
jakąś rom antyczną lekkom yślność, spo
wodowało, że wymierzył sam sobie po
tw ornie okrutną sprawiedliwość, strzelając 
we własne jelita. O d śmierci ocalał cu
dem, ale powstałe od ran zrosty kiszek 
stale nadszarpyw ały jego zdrowiem i 
praw dopodobnie przyczyniły się pośred
nio do ostatecznej katastrofy.

N a pogrzebie ś. p. Edwarda Lindnera 
było dużo rodziny, przyjaciół i znajo
mych. Pan W. Kwaśniewski jeden z p rzy 
jaciół ś. p. E. Lindnera, własnym sum p
tem wystawił zm arłem u kosztowny pom 
nik, za co ze swej strony i „Flota Polska" 
składa p. W. Kwaśniewskiemu na tym 
miejscu serdeczne podziękowanie.



R. K.

Z A B A R W I E N I E  P O L I T Y C Z N E  23 PAŃSTW AMERYKAŃSKICH
B yła chwila osobliwie uroczysta w 

końcu 1936 r., kiedy prezydent Stanów 
Zjednoczonych A m eryki Północnej udał 
się do stolic A m eryki Południowej i kiedy 
23 państw  am erykańskich po uprzednim  
rozw ażeniu, przedyskutow aniu  wszelkich 
okoliczności za i contra, ustanow iły ro 
dzaj luźnego zw iązku państw  am erykań
skich Ligę N arodów  A m erykańskich.

Liga ta stanęła na gruncie ładu, poko
ju, hum anitarności, praw orządności, demo- 
kratyzm u, stała się niejako podw aliną dla 
wzajem nych stosunków  23 państw  oby
dw u A m eryk, chlubą dem okratyzm u a- 
m erykańskiego dorodną obiecującą sios
trą m łodszą Ligi N arodów  europejskich.

Stany Z jednoczone A m eryki Półn. a za 
ich przykładem  cała Liga N arodów  am e
rykańskich z na tu ry  rzeczy jęła sprzyjać 
polityce państw  zrzeszonych w europej
skiej Lidze N arodów  i hołdujących jej 
w zniosłym hasłom  a przeciwstawiać się 
aw anturniczości i mąceniu w świecie 
W łoch, Japonii oraz polityce odwetowej 
Niemiec.

Prezydent Roosevelt, jako w ybrany na 
przew odniczącego Ligi am erykańskiej, 
w krótce (w połowie 1937 r.) podpisał trak 
tat handlow y z A nglią i inne um owy ta j
ne i jaw ne, tw orzące przyjaźń m iędzy ty 
mi dwoma anglosaskim i państwam i i za
sady w spółpracy w światowej polityce 
morskiej.

Liga ta była przedm iotem entuzjazm u 
prasy am erykańskiej, podającej zgodne 
współżycie narodów  A m eryki za wzór 
starem u światu.

A ż oto pod koniec r. 1937 po sform u
łow aniu tró jkątu : N iem cy-W łosi-Japonia
prezydent Brazylii Vargas uczynił faszys
towski przew rót w Brazylii i jął sprzyjać 
nie Anglii, lecz jej przeciwnikom.

O to jak  charakteryzuje p. K onstanty 
Symonolewicz („K urj. Poraany" z 8.12 
1937) ów przew rót w Brazylii i zabarw ia
nie się polityczne poszczególnych państw  
am erykańsk ich :

„Pomimo zapew nień prezydenta Varga- 
sa, że now y stan rzeczy w B razylii w ni
czym nie koliduje z dem okracją i że nie 
ma mowy o przyłączeniu się tego państwa 
do europejsko - azjatyckiego sojuszu an
tykom unistycznego „wuj Sam“ poczuł się 
bardzo dotknięty tym  nowym odstępstwem

(W e e k ly  11lustr. ~
Brazylia najw iększe państw o Południo
wej A m eryk i w prow adziło pod  w pływ em  
W łoch, Japonii i N iem iec rządy fa szys

towskie.

od zasad, którym  hołduje, a może jeszcze 
więcej możliwością przeniesienia na teren 
am erykański w raz z ideologią europejską 
również europejskich w pływów i różnic 
politycznych. Uczucie to niezwłocznie 
znalazło swój w yraz w prasie am erykań
skiej, k tóra, zachow ując dużą rezerwę w 
stosunku do w ydarzeń brazylijskich, 
szczegółowo omawia możliwości akcji 
tró jkątu  antykom unistycznego w A m ery
ce Środkowej i Południow ej. D ochodzi 
przy tym  do w niosku, że aczkolwiek z 
różnych powodów  nie ma na razie obawy, 
aby którekolw iek z państw  am erykań
skich dało się wciągnąć w orbitę sporów

P rezydent republiki Brazylia G etulio  
Vargas, k tó ry  p rzy  pom ocy w ojska do
konał w  tej republice zm iany ustroju na 

faszystow ski.

m iędzynarodow ych, mających źródło w 
Europie, większość jednak z nich skłania 
się 'ku faszyzmowi, a więc stanowi podat
ny  g run t dla głoszonej przez tró jkąt ide
ologii.

Z  państw  am erykańskich tylko K olum 
bia, Panam a, Kosta-Rika i H aiti posiadają 
ustrój klasycznie dem okratyczny i rządy 
w nich sprawuje większość parlam entar
na. Tendencje lewicowe w ykazują M ek
syk, Chile i Ekwador, ale i w tym ostatnim 
rządy sprawuje dyktatura  wojskowa. W 
reszcie zaś republik w ładza znajduje się w 
ręku dyktatorów  lub prawicowej m niej
szości. P rezydent Brazylii, Vargas, uzys
kał ze swej strony stałe i gorące popar
cie w ojska dla swoich planów, powołując 
z w ygnania oficerów, b. uczestników  po
wstania w San Paulo w roku 1924, nada
jąc im w yższe stopnie i wypłacając pobo
ry za cały zaległy okres czasu. Z ich po
mocą dokonał on przew rotu w roku 1930, 
zdławił kilka buntów  i obecnie dokonał 
zm iany ustroju. M niejszość wpływowa 
od 1930 roku rządzi i w A rgentynie, ale 
z tą  różnicą, że zdołała w yprowadzić kraj 
z chaosu gospodarczego, w którym  go 
pogrążyły rządy poprzednie. R osnąca więc 
prosperity nie daje opozycji powodów  do 
wystąpień, a zależność dobrobytu  od 
handlu  z W . B rytanią i SZA  nie sprzyja 
wzrostowi im portowanego faszyzmu.

„W ielkimi zw olennikam i ustro ju  faszy
stowskiego są cztery małe republiki A m e
ryki Środkowej — G uatem ala, H onduras, 
N ikaragua i San Salw ador, a raczej ich 
prezydenci. Sojusz antykom unistyczny 
istnieje m iędzy nimi od daw na i pow sta
nie tró jkątu  zostało przez nich przyjęte 
entuzjastycznie, jako wzmacniające ich

własną pozycję. G uatem ala pozostaje pod 
silnym wpływem W łoch, a Salw ador — 
Niemiec, może by więc i wzięły czynny 
udział w akcji tró jkątu , gdyby... nie oba
wa przed flotą Stanów  Z jednoczonych, 
które, sprowokow ane, m ogłyby uciec się i 
do tego argum entu. N atom iast M eksyk 
chełpi się swoimi poglądam i lewicowymi 
i z tego pow odu w republikach A m eryki 
Środkowej otrzym ał nazwę „Rosji Zachod- 
Źniej Półkuli". W  razie w zrostu wpływów 
tró jkąta w tych republikach, nie jest w y
kluczona ich w ojna z M eksykiem, oczywi
ście, o ile znow u nie stanie na przeszko
dzie... flota Stanów Zjednoczonych.

„W ogóle „wuj Sam" w yraźnie traci 
cierpliwość i daje wszystkim swoim „dob
rym sąsiadom" zabójcze charakterystyki, 
od daw na nie napotykane na łamach p ra
sy am erykańskiej. N a Kubie i w republice 
D om inikańskiej rządzą dyktatury , które 
tylko całkowita zależność ekonomiczna 
od U . S. A . pow strzym uje od ostateczne
go rzucenia się w objęcia faszyzmu, N ika
ragua musi być ostrożna ze względu na 
projektow any kanał, k tóry  zapew nia jej 
dobrobyt, inne republiki — z pow odu o- 
baw y przed flotą — S. Z. A . lub przed 
zaszachowaniem swojego z nimi handlu, 
ale szczerych i bezinteresow nych zw olen
ników  ustroju dem okratycznego nie ma 
wcale, z w yjątkiem  Kolumbii, a i ta nie 
może przeboleć straty  Panam y i stosunki 
jej ze Stanam i Zjednoczonym i są bardzo 
chłodne.

„Właściwie dla bezstronnego obserw a
tora stosunki am erykańskie nie uległy 
żadnej zmianie. D yktatura  Diaza w M ek
syku  i G om eza w W enezueli istniały 
jeszcze przed wojną, a przew roty (pro- 
nunciam ientos) odbyw ały się bez ustan
ku. T ylko wówczas term inologia była 
prostsza, nie znano ani faszyzm u, ani ko
munizmu, a tylko imiona generałów. T e
raz w szystko to ubrano w szaty ideolo
giczne, które kuszą małych dyktatorów  a- 
inerykańskich."

W idzim y tedy, jak pod pretekstem  w al
ki z komunizmem W łosi, Japonia i N iem 
cy tw orzą sobie sprzym ierzeńców  w A- 
meryce.

Sam Stalin, k tóry  teraz najbardziej po
trzebuje pomocy Europy i A m eryki w 
walce z Japonią, winien w ytrącić przeciw
nikom swym broń z ręki i zmienić jeszcze 
bardziej swój stosunek do kom unizm u.

(W ee k ly  lllu s tr a te d )  
W ojska brazylijskie defilują po dokona

niu przewrotu w  Brazylii.



G U S T A W  Z E G A D Ł O W IC Z .*

W S Z Y S T K
W  dniu 11 listopada 1928 r., w dziesiątą 

rocznicę odzyskania naszej Niepodległości, 
na skutek hasła rzuconego przez generała 
bryg. rez. dr. Rom ana Góreckiego, w zyw a
jącego wszystkie Związki byłych w ojsko
wych do połączenia się pod wspólnym 
sztandarem  „Federacji Polskich Związków 
O brońców  O jczyzny" (w skrócie PZ O O ), 
aby zadokum entow ać udział członków 
tych organizacji w walkach o odzyskanie 
naszej N iepodległości i podkreślić wspól
ny obowiązek służenia O jczyźnie, — na
stąpiło form alne zaw iązanie się wielkiej 
rodziny polskich kom batantów , którzy w 
imię W olności Polski znosili więzienie, 
wygnanie lub krew w łasną na polach bi
tew przelewali.

Dla wszystkich uczestników tej wiel
kiej radosnej uroczystości pozostanie nie
zapom niany m roźny ranek 11-go listopa
da 1928 r., kiedy na Polu M okotowskim, 
poza licznie zebranym  wojskiem, zgrom a
dziła się kilkanaście tysięcy licząca rzesza 
byłych kom batantów , k tórzy  pod sztan
darem now outw orzonej Federacji PZ O O  i 
pod rozkazam i jej prezesa generała G ó
reckiego przedefilowali w karnych szere
gach przed ś. p. I M arszałkiem Polski Jó 
zefem Piłsudskim i przed wysłanym i na 
ten dzień do W arszaw y sztandaram i 
wszystkich oddziałów W ojska Polskiego.

O d tej chwili sym bolicznego połączenia 
i związania byłych O brońców  O jczyzny 
w jeden potężny Związek Związków  by
łych wojskowych zaczyna się w całym 
Państwie, pod  Zarządem  Federacji PZ O O  
w ybranym  przez delegatów wszystkich 
Związków doń należących, proces rzeczy
wistej 'konsolidacji oraz skoordynow ania 
wysiłków pod szczytnym  hasłem: „W szy
stko dla Polski i jej wielkości".

W śród Związków byłych wojskowych 
stanowiących Federację PZ O O  rozróżnia
my 3 grupy, a mianowicie: a) Związki h i
storyczne, powstałe w okresie tw orzenia s'ę 
Polskiego C zynu Z brojnego, b) Związki 
inwalidów w ojennych oraz c) Związki re
zerwy będące t. zw. dalszym ciągiem ar
mii stałej do których należą Związek O- 
ficerów Rez., O gólnym  Związek Podofi
cerów Rezerwy, Związek Rezerwistów.

Podczas gdy Związki pierwszej i drugiej 
grupy z każdym  rokiem tracą na liczeb
ności z pow odu nieubłaganej śmierci star
szych i schorow anych członków, Związki 
rezerwy, poza norm alnym  ubytkiem 
swych członków, z każdym  rokiem w zra
stają liczebnie przez dopływ elem entu z 
młodszych roczników, k tóry  po odbytej 
służbie wojskowej ich szeregi zasila. Są to 
więc nie byli, a przyszli kom batanci, to 
też struk tura  całej Federacji PZ O O , z 
biegiem lat powoli się zmienia liczebnie 
na korzyść młodego elem entu — rezer
wistów, k tóry  do niej wchodzi, patrio 
tyczne tradycje i ideologie kom batanckie 
Związków Niepodległościowych przejmuje 
i dalej rozwija.

A kcja spotęgowania obronności kraju, 
w ysuw ana dziś na czoło wszelkiej patrio
tycznej działalności, realizow ana jest w 
miarę najw yższych możliwości przez 
w szystkie odłam y społeczeństwa naszego.

Cele te realizuje Związek Rezerwistów 
przez swą cichą, lecz usilną i w ytrw ałą 
codzienną pracę nad przygotowaniem  i p o 
głębianiem sprawności wojskowej u swych 
członków, dążąc do utrzym ania w jego 
szeregach pełnowartościowego, duchowo 
silnego żołnierza - obyw atela i tem u 
Związkowi w 19-tą rocznicę odzyskania 
naszej N iepodległości niniejszy artykuł 
poświęcam.

Związek Rezerwistów (w skrócie Z. R.) 
przez ówczesnego wojewodę białostockie
go, późniejszego premiera, a obecnego

O  D L A
m inistra opieki społecznej, ppłk. rez. M a
riana Z yndram  - Kościałkowskiego, mając 
w ypisane na swych sztandarach szczyt 
ne hasło „H onor i O jczyzna", zajm uje się 
wyłącznie wyszkoleniem żołnierskim, 
wychowaniem fizycznym i obywatelskim 
swoich członków. W  szeregach naszych 
zrzeszeni są oficerowie rez., podoficero
wie rez. i rezerwiści bez jakichkolw iek 
różnic społecznych.

Z. R., jeden z najsilniejszych liczebnie 
w śród związków w chodzących w skład 
Federacji PZ O O , zajm uje wśród nich bez
względnie miejsce czołowe, gdy chodzi o 
jego w spółdziałanie z armią czynną w kie
runku  wojskowego, fizycznego, a zarazem 
obywatelskiego szkolenia tej poważnej 
armii rezerwowej, którą stanowią jego 
członkowie.

Tem u faktowi należy też przypisać, że 
kom endant główny Federacji PZ O O , k tó 
rego mianuje i odw ołuje minister spraw 
wojskowych jest zarazem kom endantem  
głównym Zw iązku Rezerwistów. To połą
czenie tych 2-ch stanowisk w jednej oso
bie pow tarza się na wszystkich szczeblach 
kom endanckich Federacji PZ O O  i Z. R. 
od kom endanta głównego do kom endanta 
powiatowego (grodzkiego) włącznie. Pod
kreśla to wagę, jaką przyw iązują władze 
wojskowe do szkolenia wojskowego w Z. 
R., powierzając tem uż kom endantow i na 
terenie jego działalność uzgadnianie p ro 
gramów wyszkolenia wojskowego i kon
trolę nad ich w ykonaniem  we wszystkich 
związkach sfederowanych.

Przyłączenie Związku Rezerwistów w 
Zagłębiu D ąbrowskiego w dn. 1 stycznia
1936 r. do bardzo żyw otnego okręgu ślą
skiego Z. R. oraz dokonany w rok później 
podział tery torialny  Związku Rezerwistów 
na zarząd pow iatu będzińskiego i zarząd 
grodzki sosnowiecki z ustanowieniem 
dwuch odrębnych kom end Federacji P. Z. 
O. O. i Z. R. przyczynił się na terenie m. 
Sosnowca do znacznego rozrostu liczeb
nego naszej organizacji, mimo przepro
wadzonej w międzyczasie z rozkazu władz 
przełożonych, ścisłej selekcji członków

Rozwój ten  objawił się zresztą w bież. 
roku w większym lub mniejszym stopniu 
na terenie całego Państwa.

Społeczeństwo pam ięta zapewne jeszcze 
znam ienną uroczystość poświęcenia sztan
daru  powiatowego Z. R. w dniu 9 maja
1937 r. .urządzoną wspólnie przez zarządy 
i kom endy pow iatów  będzińskiego i 
grodzkiego sosnowieckiego Z. R., którą 
zaszczycili p. w ojewoda kielecki, m iejsco
we w ładze państwowe, władze wojskowe 
z W arszaw y, ze Śląska i z Zagłębia, 
przedstawiciele sam orządów, posłowie z 
W arszaw y oraz naczelne w ładze zw iązko
we, nie mówiąc już o naszych władzach 
okręgow ych i bratnich organizacjach.

W  tej uroczystości wystąpiło wówczas 
b. okazałe koło rezerwistów Sosnowiec- 
Sielec", zorganizowane świeżo przy kopal
ni „H rabia Renard" w dniu 17 kwietnia 
b. r. i liczące wówczas już około 200 
członków. Kołu temu, które dziś jest na j
żyw otniejszym  na terenie nie tylko miej
scowego starostw a grodzkiego, ale również 
na terenie całego Zagłębia, jako najlicz
niejszem u i pod względem sprawności a- 
larmowej najlepszem u, przypadł zaszczyt 
wystaw iania od tej chwili przy wszelkich 
uroczystościach i obchodach honorow ej 
kom panii sztandarow ej. Zaznaczyć należy, 
że statutow o w naszej organizacji prawo 
posiadania sztandaru  przysługuje jedynie 
zarządom  powiatowym i grodzkim Z. R.

U w zględniając nasz stały rozrost liczeb
ny, zarząd grodzki zasłużyłby sobie n ie
wątpliwie na głęboką wdzięczność podle-

P O L S K I
głych m u i chętnie pracujących kół, gdy
by już w przyszłym  roku  postarał się o 
w łasny sztandar organizacyjny, ten  na j
w yższy sym bol żołnierskiego życia i 
czynu.

W racając do codziennej pracy w Z. R. 
t. j. do bojowego i technicznego szkolenia 
wojskowego naszych członków  dzięki w y
tycznym  i instrukcjom  otrzym anym  od 
wyższych władz zw iązkow ych, program y 
prac są tak  ułożone, że w podniesieniu 
wartości wojskowej naszych oddziałów 
kroczym y stale naprzód.

O d szeregu miesięcy kilka przeprow a
dzonych całodziennych koncentracyj, o- 
strych strzelań i ćwiczeń z wojskiem, 
przy b. wielkim zainteresow aniu naszych 
członków, były  jednocześnie w yrazem  ide
alnego i harm onijnego zgrania i w spół
działania naszej organizacji ze Związkiem 
Oficerów Rezerwy i O gólnym  Związkiem 
Podoficerów  Rezerwy. Pow yższa w spół
praca, która na naszym  terenie, jak 
zresztą i w całym okręgu śląskim, daje , 
poważne rezultaty , pogłębia się niemal 
codziennie w czasie w spólnych ćwiczeń, 
strzelań ostrych, kursów  w yszkoleniowych 
odpraw  i obchodów.

Prak tyka tych ćwiczeń dow iodła nad 
to, że należy raczej zaprzestać teoretycz
nych w ykładów  oraz t. zw. ćwiczeń apli
kacyjnych. Bez pracy i ćwiczeń p rak tycz
nych w terenie, — przy k tórych oficer 
i podoficer odnosi nalepsze korzyści dla 
siebie i swego otoczenia, dowodząc, roz
kazując, podbierając decyzje ,które na po 
lu walki stanowić będą o pow odzeniu 
lub niepow odzeniu akcji — nie możem 
wyzyskać w yrobienia w aloru dowódcy, 
tak potrzebnego kadrze instruktorskiej.

I tylko z takich ćwiczeń sami rezerw i
ści odnoszą najwięcej korzyści, gdyż wia- 
domem jest, że w ojna dzisiejsza wymaga 
od prostego żołnierza takiego zasobu w ia
domości technicznych i terenow ych, o 
k tórych przed 20-laty n ik t nie miał po
jęcia, a wprawę w tym  k ierunku dać m o
gą jedynie ćwiczenia bojow e w terenie.

D latego też bardzo na czasie były zor
ganizow ane przez nasze w ładze przełożo
ne kilkutygodniow e kursy  i obozy in 
struktorskie dla oficerów i podoficerów  
rezerwy, które w sposób szczególny pod
w yższyły sprawność techniczną rezerw i
stów. O besłanie na przyszłość tych k u r
sów liczniej, niż dotychczas zgodnie z 
naszym i aktualnym i potrzebam i, musi być 
stałym dążeniem zarządów  i kom end 
w szystkich szczebli.

A by nie narażać państw a na duże ko 
szty, inicjatywa społeczna mobilizować 
musi pracę całego zdolnego w tym 
kierunku społeczeństwa. Dzieci i m ło
dzież szkolną zrzesza się więc w harcer
stwie i w hufcach PW ., młodzież p rzed
poborow ą skupia w swych szeregach Zw. 
Strzelecki, natom iast oficer, podchorąży, 
podoficer i szeregowy rezerw y należeć 
powinien do związków rezerwy, a przede 
wszystkim do Zw iązku Rezerwistów.

W spom nę tu  nadto o bardzo poważnej 
pracy w ychow ania obywatelskiego w k o 
łach, szczególnie dobrze prow adzonych 
przez kol. Br. G óreckiego w kole „Sosno
wiec - Sielec" o opiece społecznej, którą 
roztaczam y nad naszym i najbiedniejszy
mi, często bezrobotnym i, a mimo to b. 
czynnie ćwiczącymi członkami, o pracy 
świetlicowej, gdzie przy pogawędkach, 
p rzy  grze tow arzyskiej następuje zbliże
nie i zacieranie różnic między warstwami 
społeczeństwa, co daje szczególnie dodat
nie w yniki dla naszej pracy, w yrabia 
wzajem ne zaufanie tak niezbędne tam,



gdzie chodzi o ofiarny często krwią opła
cony wysiłek, aby spełnić rozkaz, prow a
dzący od zwycięstwa.

D zień Rezerwisty, k tó ry  w tym  roku 
po raz pierwszy obchodziliśm y w całej 
Polsce, uśw iadom ił społeczeństwu koniecz
ność przygotow ania i szkolenia szere
gów przyszłej A rm ii N arodow ej. N ie ty l
ko żołnierz odbyw ający służbę czynną, — 
bo to jedynie jest w yszkolona kadra in 
struktorska na w ypadek w ojny, — ale 
przede wszystkim jak najlepiej pod wzglę
dem technicznym  i m oralnym  przygoto
w ana do w ojny rezerwa decyduje o zw y
cięstwie.

G dy chodzi o spraw y obrony  państwa 
i o gotowość poniesienia ofiar dla na j
w iększych celów zarazem  dla zapewnienia 
sobie pewnego ju tra  i rentowności swych 
zakładów, przem ysł, k tó ry  tak często da
wał p rzykłady głębokiego zrozum ienia 
swych obow iązków  wobec Polski, pomoże 
nam i swoim pracow nikom , zachęcając 
ich do w stępow ania w nasze szeregi, aby 
całe Zagłębie mogło się stać potężnym , 
obronnym  filarem tegoż ważnego ośrod
ka gospodarczo - przem ysłowego Polski.

Pogotowie wojskowe obyw ateli i jego 
wzmożenie leży bowiem również w in te
resie sfer przem ysłow ych i gospodar
czych. P rzy  każdym  więc zakładzie prze
mysłowym, fabryce, hucie i kopalni po 
winno powstać i działać, przy  życzliwym 
m aterialnym  i m oralnym  poparciu swych 
pracodawców, koło Zw iązku Rezerwistów.

Do rezerwistów  m łodszych wiekiem o- 
raz wszystkich stopni: oficerów, podcho
rążych i szeregowych rezerwy, k tórzy  do 
tej pory luzem chodzą, apeluję: Chwila
jest pow ażna, nie zwlekajcie, niechaj n i
kogo z was p rzy  czynnej pracy nie b ra
kuje w  naszych szeregach! Tylko w ten 
sposób godnie wstąpicie w rozpoczynający 
się 20-ty rok  naszej niepodległości.

G U S T A W  Z Y G A D Ł O W IC Z , 
kapitan  rez.

K om endant G rodzki Federacji P. Z.
O. O . i Zw iązku Rezerwistów.

N O W E  PO R TY  W  A B ISY N II.
U zasadnienie do budżetu m arynarki 

włoskiej na rok 1937—38 zawiera, m iędzy 
innymi, wzm iankę o konieczności wzmoc
nienia obrony  baz morskich na M orzu 
C zerw onym  i O ceanie Indyjskim .

O statn ia kam pania w A bisynii miała 
rzekom o w ykazać niedostateczność obro
ny  tych baz. Prasa francuska interpretuje 
tę wzmiankę w tym sensie, że W łochy 
przystąpią niebawem do ufortyfikow ania 
w yspy D oum eirah oraz odcinka w ybrze
ża nad  M orzem  Czerw onym  naprzeciwko 
cieśniny Bab-el-M andeb.

(„G azeta Polska").

PO LO W A N IE N A  W IELORYBY PO D BIEGUNEM  
P O Ł U D N IO W Y M

K anonier w ielorybniczy strzela ze statku harpunem  do wieloryba, którego fontanna  
gwiżdżąca ukazała się na pow ierzchni w  m omencie, gdy  w ieloryb pragnąc nurkować 

ukazu je  nad wodą część swego boku.
.S c h w e iz e r  I llu str . Z eitu n g"

G r a n d  H o t e l
t 6 D l

ul. P i o t r k o w s k a ceny przystępne

Poleca 
pokoi :

^oo komłortowo urządzonych
bieżącą ciepłą i zimną wodą

Restauracja, Bar, Kawi arnia ,  Cukiernia

Statek w ielorybniczy okrąża górę lodową, poza którą upatrzył wieloryba.



S P O Ż Y C I E  I O P O D A T K O W A N I E  C U K R U
W  ostatnich kilku latach spożycie cukru w na

szym kraju ulegało dość znacznym wahaniom ko
niunkturalnym. Od roku 1933—34 zaznacza się w 
Polsce stopniowy wzrost konsumcji produktów cu
krowych, wyrażający się w tym okresie kwotą 76.000 
kwintali, w następnym roku 1934—35 — kwotą 109 
tys. kwintali, w roku 1935—36 — kwotą 426.000 
kwintali, a w roku 1936—37 — w przybliżeniu kwotą 
350.000 kwintali.

Źródeł przyczyn takiego zwiększenia spożycia 
produktów cukrowych w ostatnich latach należy do
szukiwać się niewątpliwie w dwu momentach, a mia
nowicie: 1) w pewnym ożywieniu naszego życia go
spodarczego, a więc i stanu zatrudnienia w tym okre
sie, 2) w bardzo głębokiej obniżce ceny kryształu, 
zarządzonej przez władze państwowe z dniem 4 grud- 
pia 1935 r.

Nie popełnimy żadnej przesady, jeżeli powiemy, 
że obecna, od dwóch lat obowiązująca cena cukru, w 
stosunku do wartości użytkowych tego produktu, 
jest najniższą nie tylko wśróęl cen różnych artykułów 
jadalnych, ale i wielu innych towarów oraz usług co
dziennego użytku. Przy rozważaniu tego zagadnienia 
należy jednakże rozróżniać dwie skale cen, wyznaczo
nych na cukier w naszym państwie, a mianowicie fa
brycznej ceny, uzyskiwanej przez cukrownie, bez ak
cyzy — i detalicznej ceny, w której oprócz kosztów 
dystrybucji, mieści się akcyza, pobierana na rzecz 
skarbu. Taki podział pojęć zapobiegnie wielu nieporo
zumieniom.

Fabryczna cena jednego kilograma kryształu, bez 
akcyzy, wynosi w sprzedaży krajowej 51M> grosza, a 
po potrąceniu podatku obrotowego, obciążającego cu
krownie, oraz kosztu worka lnianego, który dodawa
ny jest bezpłatnie — redukuje się do 48 groszy, loco 
fabryka. Kwota ta jest ekwiwalentem 1 kg. lepszego 
chleba, Y2 kg. ryżu, 1/3 kg. makaranu, 1/5 kg. kawy 
zbożowej, 1/3 kg. wołowiny, 1/5 kg. cielęciny, 1/8 kg. 
masła i t. d. Dysproporcja cen wyżej wymienionych 
produktów do ceny cukru jest aż nadto widoczna, już 
nie tylko ze względu na wartość użytkową tych towa
rów, ale i dlatego, że do wytworzenia cukru niezbęd
ny jest cały kompleks przemysłowy z wielomiliono
wymi inwestycjami, podczas gdy do przygotowania 
wielu innych produktów spożywczych wystarczy zwy
kły warsztat rzemieślniczy, lub drobne gospodarstwo 
rolne.

Podatek spożywczy od cukru, zwany akcyzą, w y
nosi zł. 37.— od 100 kg. kryształu i zł. 40,50 od 100 
kg. rafinady. Ilustracją polityki cen i opodatkowania 
cukru w  naszym państwie może służyć następujące ze
stawienie ogólnych utargów fabryk za cukier, sprze
dawany na rynku krajowym, oraz dochodów skarbu, 
uzyskanych z opłat akcyzowych.

S p rz e d a n a  
Rok w kraju ilość 

kam pan ji cukru
w tonach

1929/30
1930/31
1931/32
1932/33
1933/34
1934/35
1935/36
1936/37 ca

346.538
334.585
298.452
283.450
291.063
301.927
344.500
370.000

O gólna su 
m a u ta rg u  

o s iągn ię tego  
przez cukrow nie

381.000.000
367.000.000
327.000.000
253.500.000
258.000.000
218.000.000
190.500.000 

ca 190.500.000

Wpływy z 
akcyzy z\Q%  
d oda tk iem

w e d łu g  la t  b u d ź.

142.000.000
134.000.000
129.000.000
115.000.000
135.000.000
139.000.000
132.000.000 

ca 137.000.000

nym oraz ewolucji dochodów państwa z opodatkowa
nia tegoż produktu w ostatnich 8-miu latach. Jak wi
dzimy, w  stosunku do wyjściowego roku 1929/30, 
ogólny utarg cukrowni z 381.000.000 spadł do 
190.500.000 złotych, czyli o 50%, podczas gdy wpły
wy z akcyzy w tym czasie ze 142.000.000 zmniejszyły 
się do 137.000.000 złotych, czyli zaledwie o 31/^%. 
Należy wyjaśnić, że wysokość dochodów państwa z 
akcyzy w latach budżetowych 1933/34 i 1934/35 były 
przypadkowe i spowodowane zostały spłatami w tym 
okresie dawniej udzielonego cukrowniom kredytu 
akcyzowego, niezależnie od uiszczenia bieżącej akcy
zy, płatnej w momencie wypuszczania cukru na rynek 
krajowy.

Wykazane powyżej dochody skarbu z opodat
kowania cukru nie obejmują podatku obrotowego, 
opłacanego zarówno przez cukrownie, jak i kupiectwo. 
W pływ y skarbowe z tego tytułu wahały się w ostat
nich latach w granicach od 9-ciu do 17-tu milionów 
złotych rocznie.

Od roku 1929/30 do r. 1935/36 budżet Państwa 
uległ zmniejszeniu o 35Mi%, a wpływ z opodatkowa
nia cukru obniżył się zaledwie .o 7%. W  ten sposób 
pozycja cu'krowa w dochodach Państwa coraz więcej 
zyskiwała na sile.

Wykazuje to następujące zestawienie:

O 1, B udżet Państw a D ochody z akcyzy
KOK w  m ilionach w  m ilionach %budżetow y złotych złotych budże tu

1929/30 3.029 142 4,68
1930/31 2.750 134 4,87
1931/32 2.261 129 5,70
1932/33 2.000 115 5.75
1933/34 1.860 135 7,25
1934/35 1.940 139 7,16
1935/36 1.958 132 6,74

Mamy więc bardzo ciekawy obraz dotkliwego 
spadku wpływów pieniężnych polskiego przemysłu 
cukrowniczego z realizacji cukru na rynku wewnętrz-

Cukier nie jest używką, służącą do zaspakajania 
nałogów lub namiętności ludzkich, lecz wysoce poży
tecznym pokarmem, przeznaczonym dla 'wszystkich 
sfer społecznych. W ysokie opodatkowanie takiego 
artykułu nie znajdiuje uzasadnienia ze stanowiska spo
łecznego i nie może sprzyjać zwiększeniu jego spoży
cia w naszym kraju. W  niektórych państwach europej
skich, jak naprz. w krajach bałtyckich i skandynaw
skich, cukier zupełnie nie jest obciążony akcyzą, a w  
innych — jego opodatkowanie jest bardzo nieznaczne.

Pomimo wykazanych dużych obciążeń ludności 
Polski na rzecz skarbu z tytułu pobieranej akcyzy, 
każdy mieszkaniec naszego kraju wydał w roku 1935 
na cukier przeciętnie zaledwie ok-oło zł. 9.50 (łącznie 
z akcyzą) na głowę. Przeciętny wydatek na wódkę 
wyniósł w tym czasie zł. 9.72, a na tytoń — zł. 13.90 
na każdego mieszkańca rocznie. Proste zestawienie 
tych liczb mówi nie wiele, dopiero po bliższym wnik
nięciu w istotę rzeczy, a mianowicie po uwzględnieniu 
faktu, że cukier spożywają wszyscy mieszkańcy Pol
ski, a wódkę pije i tytoń pali zaledwie jeden na ośmiu, 
lub dziewięciu ludzi (uwzględniając dzieci, młodzież i 
kobiety) — otrzymamy właściwy obraz rozważanego 
zagadnienia. Dopiero taka analiza wykaże, że faktycz
ny spożywca cukru wydaje w Polsce około 10-ciu zło
tych rocznie, a rzeczywisty konsument wódki lub ty
toniu traci na te artykuły od zł. 85.— (wódka) do zł. 
125.— (tytoń) w ciągu jednego roku. Dopiero zesta
wienie tych 3-ch liczb rzuci właściwe światło na w yso
kość wydatku rocznego, ponoszonego przez faktycz
nego konsumenta 3-ch porównywanych produktów.



Zgodnie z hasłem rzuconym  na zjeź- 
dzie chrześcijańskich im porterów  i h u r
tow ników  tow arów  kolonialnych, odby
tym w G dyni w dniu 20 czerwca b. r., 
Związek T ow arzystw  Kupieckich na Po
m orzu przystąpił we w rześniu b. r. do 
zorganizow ania w G dyni, polskiej dojrze- 
walni bananów . Podjęte prace uwieńczone 
zostały pozytyw nym  rezultatem . W  dniu 
25 października odbyło się w G dyni ze
branie konstytucyjne firm y. Firm a o trzy
mała nazw ę: „B A N A N -IM PO R T " Spółka 
z ograniczoną odpow iedzialnością w G d y 
ni. K apitał zakładow y firm y w ynosi zł. 
100.000.—. N a zebranie konstytucyjne 
przybyli kupcy z w iększych miast W oje
wództwa Pom orskiego, Poznańskiego, W i
leńskiego, Kieleckiego oraz z W arszaw y i 
K rakowa. Świadczy to o dużym  zaintere-

PRZYCZEPKI
t

W  dobie obecnej m otoryzacja rozwija 
się w szalonym  tempie. Problem  ten stał 
się aktualny. N ie zapom inajm y jednak, że 
w Polsce mamy kilka milionów koni ży 
wych, i że wyelim inow anie ich nic nastą
pi odrazu. Stopniowo koń m echaniczny 
będzie w ypierał kon ia  żywego. W obec po
wyższego aktualnym  się staje problem 
stworzenia czegoś pośredniego, m ianowi
cie wozu, k tóry  m iałby konstrukcję sam o
chodową, a k tóry  byłby ciągniony dow ol
nie przez sam ochód lub przez konie. P ry 
mitywne w ozy o obręczach żelaznych 
stosow ane dotąd  niczym się nie różnią 
od wehikułów , używ anych kilkaset la t te 
mu, i pow inny być uw ażane za przeży
tek, za anachronizm . Podobnie jak sa
mochody — należałoby lansować przy- 
czepki sam ochod. lub w ozy konne na 
miękkich oponach. W óz taki nie ham o
w ałby rozw oju dotychczasow ych 800 ty 
sięcy koni m echanicznych rejestrow anych 
sam ochodów, a jednocześnie umożliwiłby 
w razie potrzeby w ykorzystanie siły po
ciągowej trzech milionów koni żywych.

W ozy ogum ione o konstrukcji sam ocho
dowej mają wiele cennych zalet, które o- 
mówimy pokrótce. Przede wszystkim nie

B A N A N  I M P O R T

sow aniu kupiectwa polskiego tym nowym 
przedsiębiorstw em .

W  skład Rady N adzorczej w chodzą pp.
1) Bronisław  K entzer współwł. f-my B. 

K entzer i Ska, Bydgoszcz, w iceprezes Izby 
Przem ysłowo - H andlow ej w G dyni — 
prezes R ady; 2) poseł T adeusz M archlew 
ski, prezes Zw iązku T ow arzystw  Kupców 
na Pom orzu, G dynia — wiceprezes R ady; 
3) Leon Szczepanowski, wł. M leczarni w 
W ąbrzeźnie — sekretarz R ady; 4) K azi
mierz D onat, wł. f-my „C entrala Ż aró 
wek, Poznań — członek R ady; 5) Juliusz 
H undsdorf, wł. f-my J. H undsdorf, G dy
nia — członek R ady; 6) M ichał B orkow 
ski, Lida — członek R ady; 7) Czesław 
Gralikowski, wł. f-my „Elektroton" R a
dom — członek Rady.

Zarząd firm y tw orzą pp.:

SA M O C H O D O W E  I W O Z Y

psują naw ierzchni dróg, zwłaszcza asfal
tu. Tysiące w ydajem y na budowę kosz
tow nych naw ierzchni i dróg, niszczonych 
przez furm anki o obręczach żelaznych. 
Zapobiega tem u vróz ogum iony. W óz o o- 
bręczach żelaznych wywołuje hałas ulicz
ny, nie pozwala na rozwinięcie dużej 
szybkości grzęźnie na złych drogach

gruntow ych w błocie i w piasku. W szyst
kie te w ady usuwa wóz ogum iony, nada
jący się do jazdy w każdym  terenie. P o
siada on jeszcze kilka zalet, a mianowicie. 
W ym aga dwa razy mniejszej siły pociągo
wej przy tym samym obciążeniu i na tej 
samej drodze — w porów naniu z wozem

1) Józef G rzyw acz, długoletni referent 
spraw  im portow ych, celnych i dew izo
w ych Izby Przem ysłow o - H andlow ej w 
G dyni; W incenty Kokot, współwł. f-my 
K okot i Ska, G dynia; 3) M arian Kłobus, 
G dynia.

Kierownictwo Przedsiębiorstw a spoczy
wa w rękach p. Józefa Grzywacza.

Firm a rozpoczęła swą działalność h an 
dlową w dniu 20-go listopada r. b. Pierw 
szy transport bananów  otrzym ała w dniu 
30-go listopada.

W  przedsiębiorstwie zatrudniony jest 
fachow y i dośw iadczony personel, k tóry  
daje rękojm ę, że tow ar będzei dobrze pie
lęgnow any i dostarczony odbiorcom w 
pierwszorzędnej jakości. Nowej i tak  po
trzebnej placówce polskiej, życzym y jak- 
najlepszego powodzenia.

O G U M IO N E

zwykłym. N ie wywołuje wstrząsów szko
dliwych dla zdrowia i dla ładunku, znaj
dującego się na wozie. Zbędnym  się staje 
staranne opakow anie. Zw ykły wóz zuży
wa się już po 3 tysiącach km., podczas 
gdy wóz ogum iony o konstrukcji sam o
chodowej może przejść kilkadziesiąt ty 
sięcy km. bez żadnego rem ontu. W ym ie
nione zalety wozów ogum ionych dają im 
decydującą przewagę nad wozami zw yk
łym i i siłą rzeczy w bardzo szybkim  tem 
pie w chodzą już do użytku codziennego. 
W  rozpow szechnieniu wozów ogumionych 
pomoc przychodzi ze strony czynników 
m iarodajnych państwa, przez wymierzanie 
mniejszego podatku drogowego, przez za
kaz kursow ania wozów o żelaznych obrę
czach po kosztownych nawierzchniach 
drogowych, przez zakaz wjeżdżania w o
zów nieogum ionych na teren miasta, ze 
względu na w ytw arzany hałas uliczny etc.

Kilka fabryk w Polsce zajęło się sprawą 
konstruow ania wozów konno - sam ocho
dowych. Fabryką, która zajm uje się w y
łącznie produkcją wozów ogumionych są 
„Zakłady M echaniczne inż. Stanisław 
M alendowicz", W arszawa, Al. Jerozolim 
ska 105 —

SPÓŁKA AK CYJNA

WODOCIĄGU BIAŁOSTOCKIEGO
Białystok, ulica Młynowa 52/1, tel. 1-19 i 13,61

Do nabycia:

K R A K Ó W  - 
P O D G Ó R Z E  

C H O R Z Ó W  

B I E L S K O  
S O S N O W I E C  

T A R N Ó W  
P R Z E M Y Ś L  

i  t . cl.

OBUWIE i POŃCZOCHY Do nabycia:

S T A N I S Ł A W Ó W  

K O Ł O M Y J A  

D R O H O B Y C Z  

C Z Ę S T O C H O W A  

B O R Y S Ł A W  

i t. d.

Do nabycia:
Warszawa, Kraków, Katowice, Lwów.



„HUTA POKÓJ'
Su s k ie  zakłady gó rn iczo  hutnicze

KATOHICE/jMfe

STAL CIĄG N IO N Ą
Czysto i qfadko ciągniona stal SM i stal szlachetna 

w profilach normalnych-profile specjalne na zamówienie. 
Waty stalowe ciągnione-strugane i polerowane do śred 
nicy 100 mm - Specjalna stal automatowa do automatów 
szybkobieżnych.

Srebrzanka niona i polerowana

ZMIĘKCZA ZAROST, 
ŁAGODZI SKÓRĘ W  NIEPOG ODĘ,

SZCZYTOWY 
PRODUKT FftBRYKI . f t  LFft"BYDGOSZCZ

STOPNIOWO,
niedostrzegalnie dla

OTOCZENIA, PRZYWRACA PIERWOTNY 
ROTOR, POŁYSK I MIĘKKOŚĆ. 

ZUPEŁNIE NIESZKODLIWY O

i i w w i a *

WACŁAW MILLNER

F A B R Y K A T Y  
ZNAKO W ANE

P R Z O D U J Ą  
N A  R Y N K U  
K R A J O W Y M



FABRYKA W AGONÓW  W GDAŃSKU SP. AKC. 
WAGGONFABRIK DANZIG A. G.

O gólny w idok fabryk i w agonów  w G dańsku

V on dem Z eitpunkte ihrer G rundung  im 
Jahe 1898 ań h a t die W aggonfabrik D an
zig A . G. die B eziehungen zu  dem pol- 
nischen N achbarland  gepflegt. D urch seine 
Lage am A usfallsto r nach der Baltischen 
See dazu pradestiniert, ist die W aggon
fabrik D anzig auf eine enge wirtschaft- 
liche Zusam m enarbeit mit dem polnischen 
H in terland  einge stellt, einmal ais Ver- 
b raucher polnischer R ohstoffe, vor allem 
von W alzeisen und  H olz und  dann aber 
ais V ersorger von Eisenbahn- und  Stras- 
senbahnverw altungen und  privaten Fir- 
men. M it den Erzeugnissen seiner W erk- 
statten hat sich die W aggonfabrik D anzig 
ais ein w ichtiger w irtschaftlichęr Faktor 
des freudnachbarlichen G uteraustau- 
erwiesen.

A nfangs nur auf die Fabrikation von 
G uterw agen eingestellt, hat sich das W erk 
allm ahlich zu einer Produktionsstatte  
hochw ertiger E isenbahnfahrzeuge ent-

wickelt. N eben dem Bau gew óhnlicher 
G uterw agen ist der Bau von Spezialwa- 
gen des G iiterverkehrs wie Cis-
ternenw agen fur flussige G uter aller
A rt, K iihlwagen und C ontainer fiir den 
T ransport verderblicher G iiter, ferner 
G uterzuggepackw agen und  Schnellzug-
Post- und G epackwagen entwickelt wor- 
den.

Bereits bald nach ihrer G rundung  nahm  
die W aggonfabrik D anzig den Bau elek- 
trischer S trassenbahnw agen auf und hat 
diesen Produktionszw eig besonders ge
pflegt.

Z ahlreiche Lieferungen auch nach po l
nischen G rosstadten zeugen fur die G iite 
und du gepflegte, harm onische Bauweise 
der D anziger S trassenbahnfahzeuge.

In neuerer Zeit hat das W erk, den 
BediArfnissen der G egenw art folgend, den 
Bau von O m nibusaufbauten aufgenom- 
fnen, die sich durch form enschones Aeus-

seres und geschmackvollc Innenausstat- 
tung  hervortun.

D en Bau von Lastw agenanhangern, 
M otorm obelwagen und M obelwagenan- 
hangern hat das W erk ais jiingsten Fabri- 
kationszw eig aufgenom m en und sich auf 
Serienherstellung eingerichtet, um diese 
m odernen, wichtigen T ransportm ittel zu 
billigen Preisen auf den M arkt bringen zu 
kónnen.

Die Leistungsfahigkeit des W erkes 
w urde durch die E infuhrung m oderner 
A rbeitsm ethoden, insbesondere der elek- 
trischen Schweissung und durch H eran- 
bildung eines ausgezeichneten Fachar- 
beiterstamm es stets weiter erhóht, sodass 
die D anziger W aggonfabrik heute allen 
A nforderungen, die h insichtlich  der Giitc 
des M aterials und der A rbeitsausfuhrung 
iiberhaupt gestellt werden konncn, in her- 
vorragender Wcise entspricht.

A K O T R A
Allgemeine Koklentransport-GeselLckaft

k m. H.

G D A Ń S K

M o r y  C i e
G d a ń s k



Zapotrzebowanie Rolnicze

LANDBEDARF
Sp. z o. o.

K a t o w i c e

B IA Ł O S T O C K IE  
T O W A R Z Y S T W O  E L E K T R Y C Z N O Ś C I  

W  B IA Ł Y M S T O K U
SPÓŁKA AKCYJNA

Adres telegraficzny: ELEKTROWNIA 
TELEFONY: Gabinet dyrektora 49, Ogólny 3-91

SMACZNĄ I ZDROWĄ KAWĘ 
PRZYRZĄDZISZ Z WYROBÓW

B O H M A
CYKORII, MIESZANKI 
K A W Y  SŁODOWEJ

Na każdej paczce wyrobów Bohma jest znaczek na 
miesięcznik „Promień Słońca”, ciekawe ilustrowane 

pismo dla młodzieży.
Kupujmy wyroby przemysłu polskiego niezależnego 
od zagranicy. Nie przepłacajmy pieniędzy za wyroby 

zagranicznych koncernów.

TOWARZYSTWO 
BIAŁOSTOCKIEJ MANUFAKTURY

E U G E I I j U S ł  B E E K I E I  i H a

Gasaccumulaior
Spółka A kcyjna

KATOWICE, ul. PIŁSUDSKIEGO 33.
Skrytka pocztowa Katowice N r. 616. Telefony 340-7S i 341-57.

D O ST A R C Z A  I W Y K O N U JE :

acetylen rozpuszczony (dissous) — tlen techniczny i medycz
ny — narzędzia, przybory i materiały do spawania acetylenowo- 
tlenowego — hartowanie powierzchniowe przy pomocy płomie
nia acetylenowo-tlenowego — napawanie krzyżownic, końców 
szyn, iglic i t. p. — spawanie styków szyn — latarnie morskie 
i lotnicze acetylenowe i elektryczne — urządzenia zabezpiecza

jące w kolejnictwie.
Szczegółow e prospekty na żądanie.

S. A.

BIAŁYSTOK

ŚWIĘTOJAŃSKA Nr. 15

P A L I W O
Sp. z O. o.

K A T O W I C E  

ul. Powstańców 46, tel. 330-38 i 358-61. 

SPRZEDAŻ WĘGLA DLA WSI.

3 4 5 9 7 - 3 4 5 9 8



A R C Y K S I A Z Ę C Y
P O L E C A  S W O J E

W Y Ś M I E N I T E  P I W A :

ZASTĘPSTWA WE WSZYSTKICH

B R O W A R  W Ż Y W C U
„ Z D R Ó J  Ż Y W I E C K I ” 

„ M A R C O W E ” o r a z  
P O R T E R  „ A L  E”

WIĘKSZYCH MIASTACH.

Elek trowma K i e 1 e c ka
Kielce, Sienkiewicza 5c). Xeleton 1/1-9 0 , i5 - 9 i

WYROBY A X A I I X Warszawa,
GASTRONOMICZNE m O  A*  L  I J  ul. Zgoda Nr. 4. Tel. 254-70

Polecam stale wielki wybór ryb w majonezach, w galaretach, sałat „OHver”, sosów, pasztetów, pasztecików, 
drobiu, prosiaków i t. p.
Przyjmuje zamówienia na zebrania towarzyskie, na artykuły wchodzące w zakres moich wyrobów, z dostawą 
do domów.

„O L K U S Z" S. A.
FABRYKA NACZYŃ EMALIOWANYCH 

w O L K U S Z U .

P. K. O. Katowice 302167. P. K. O. Warszawa 100012. 

Adres telegr.: „Westemail Olkusz”

Telefony: Olkusz 6. 40.

Adres dla listów: Sp. Akc. „Olkusz”

Towarwtwo l i t  Przemyślu flilmsizgii
Francuska Spółka Akcyjna 

Centrala w Paryżu: 76, Rue de la Victoire 
Oddział w Częstochowie

Czesalnia, Przędzalnia, Farbiarnia przędzy czesankowej 
Garbarnia, Farbiarnia skór baranich.

BIULETYN CENTRALNEGO ZWIĄZKU 
PRZEMYSŁU MYDLARSKIEGO W POLSCE

Warszawa, ul. Świętokrzyska 16 m. 6 
tel. 247-76

R oczna prenum erata zł. 18.—

DOM PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY

„CHEM ART
Spółka K om andytow a 

Warszawa, Plac Żelaznej Bramy Nr. 2
Tel.: 201-04, 201-05, 201-06, 201-82

O ddziały : O lejarnia i Rafineria w T oruniu , Dworcowa 18/22 
G dynia, Polska 22/26.

K o m u n a l n a  Kasa O s z c z ę d n o ś c i
POWIATU TORUŃSKIEGO 

w Toruniu, Plac Teatralny (Gmach Starostwa)
P rzyjm uje w kłady: na książeczki oszczędnościowe (na okaziciela 
lub im ienne) od 1.— zł. O procentowanie 4—5% . Tajemnica 
w kładów  zastrzeżona ustawą. Za w kłady i ich oprocentowanie 
ręczy Powiat Toruński całym swoim  m ajątkiem  i dochodami.

F I L E T "rr
FABRYKA SIATEK I SIECI RYBACKICH 

Bydgoszcz, Marsz. Focha 16 
tel. 14-16

S A  P  B  O L
Spółka Akcyjna Handlu Produktami Rolnymi

LWÓW, PL. SMOLKI 5 
Telefon: 222-37. Lwów.

Skup i sprzedaż zbóż, nasion oleistych, przetworów
i pasz

S p e c j a l n o ś ć :  Eksport nasion strączkowych

Polska Fabryka

Wodomierzy i Gazomierzy
dawniej „GAZOMIERZ” Sp. Akc.

Toruń, ul. Bydgoska 108/110 
tel. 23-89, 23-80 i 13-40.

Gustaw Orfinger
HURTOWY SKŁAD OWOCOW POŁUDNIOW. 

Warszawa, Plac Żelaznej Bramy 6

Telefon 236-98



POLSKO-HOLENDERSKIE TOWARZYSTWO 

IMPORTU I EKSPORTU SKÓR SUROWYCH

„P o I h o I s k ó r”
Spółka z ogr. odp. 

w G D Y N I. Telefon N r. 30-59.

A dres tclegr.: „Polholskór"'.

TOWARZYSTWO 
DALEKOMORSKICH POŁOWÓW

„ P o m o r z  e"
Sp. z o. o. 

GDYNIA - PORT RYBACKI 30-55. 

jest pierwszym w Polsce przedsiębiorstwem dostarcza
jącym świeżych śledzi oraz innych ryb dalekomorskich 

złowionych przez własne statki rybołówcze.

FABRYKA MASZYN I KOTŁÓW 
ODLEWNIA ŻELAZA

założona w r. 1836

F. EBEBH A RD T
Sp. z o. o.

BYDGOSZCZ

WILHELM BRASS & S-wie
CZĘSTOCHOWA 

Adr. telegr.: BRASS. Telef. 307.

Polskie Zakłady Impregnacyjne S A.
Z a r z ą d :  Warszawa, ul. Mokotowska 46 

tel. 936-11, 969-78, 929-89.
D o s t a w a :  1. słupów sosnowych teletechnicznych i masztów

; przew odnikow ych, im pregnow anych olejem smołowcowym sy
stemem Rupinga, dla sieci niskiego i wysokiego napięcia, 2. pod- 

| kładów kolejowych sosnowych, im pregnow anych olejem sm ołow
cowym systemem Riininga i koloidalnym  rozczynem oleju smo- 
towcowego i chlorku cynku, p. n. „TETA ZET", 3. kostki drew 
nianej nasyconej olejem smołowcowym do brukow ania ulic 

| mostów i hal fabrycznych. — N  a s y  c a l n i e :  D ziedzice,
Zadw órze, M ińsk M azowiecki i M ołodeczno.

BIURO SPRZEDAŻY

POLSKICH WALCOWNI RUR
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Katowice, ul. Lompy 14, tel. 345-24 i 345-25, adr. telegr. nR urpol“ 

Warszawa, ul. M oniuszki 10, tel. 214-60, adr. telegr.: ,,Polrur"

W yłączna sprzedaż: Kuto żelaznych i stalowych rur bez szwu 
i spaw anych: gazowych, w odociągowych, kielichowych, mufo- 
wych, kołnierzow ych, kotłowych i t. p. do 165 m/m średnicy, 
produkow anych przez: Tow arzystw o Sosnowieckich Fabryk Rur 
i Żelaza, G órnośląskie Z jednoczone H uty  Królew ska i Laura, 
Gwarectwo H rabia Renard, K atowicką Spółkę A kcyjną dla 
G órnictwa i H utnictw a — H uta  B atory, M odrzejowskie Zakłady 

G órniczo-H utnicze.

[AFE A D R I A  Dimmo
NAJWYTWORNIEJSZY LOKAL 
R O Z R Y W K O W Y  STOLICY

Warszawa, ulica Moniuszki Nr. 10

Otto Pfeferkorn
B Y D G O S Z C Z  

FABRYKA MEBLI ARTYSTYCZNYCH 

Skład fabryczny Salon mebli
Warszawa, Bielańska 4. Katowice, Pierackiego 10

DOM HANDLOWO-EKSPEDYCYJNY

I Z A A K  S Z T E J N
Międzynarodowe transporty — Publiczny skład celny 

Centrala w Białymstoku, ul. Artyleryjska 9/13. 
Tel.: 4-29, 10-29, 89, 87. 

Oddział w Gdyni, ul. Ant. Abrahama 28. Telefon 27-29.

„ L  L  O  Y  D  T O R U Ń S K I "
Sp. z o. o.

Toruń, ulica Kopernika 5 — Telefon 1552 
Transporty wodne 

Gdynia — Gdańsk — Poznań — Łódź — Warszawa 
i z  powrotem 

Magazynowanie — Asekuracja

PRZEMYŚL GUMOWY

„ARD A  L “
Sp. Akc. w Lidzie 

O ddział w G rudziądzu dzierżawa zakładów ,,Pepege‘‘

PO LEC A : kalosze, śniegowce, deszczówki, buty robocze do ro
bót kanalizacyjnych, buty  rybackie z cholewami do bioder, obu
wie skórzane, obuwie płócienne na skórzanych spodach, opony 
i dętki rowerowe „SU PER IO R ", wszelkie artykuły  techniczne 

i chirurgiczne po cenach konkurencyjnych .



S IE M IA N O W IC K A  H U TA  S|ZKŁA
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ KATOWICE, SIEMIANOWICKA 5 

Adres telegraficzny: SIEMIANOWICKA HUTA SZKŁA. TELEFON NR. 230-05.
'

P R O D U K C J A :

1) Baloniki żarówkowe wszelkiego typu i rodzaju jak: baloniki żarówkowe radiowe, lamp kieszonkowych, 
fotogieniczne itd.

2) Rurki szklane ołowiane i bezołowiowe do celów: żarówek laboratoryjnych i rurki wodowskazowe i na
czynia laboratoryjne odporne na kwasy i ługi zastępujące tzw. „Jena” szkło.

3) Termosy (butelki) marki „Helios” i specjalne „Stalit” różnej wielkości: H, a/i, 1/i.

GERARD BARTONIEK
Rybnik, Woj. Śląskie
DAW. A DOL F  B A R T O N I E K

Młotownia — Kuźnia wykrojowa — Konstrukcje żelaz
ne — Odlewnia żelaza i metali.

Specjalność: Łańcuchy, kotwice, haki sprzęgłowe, za- 
! bieracze do kolejek linowych, wózki górnicze, dragi, 

pogłębiacze i wszelkie inne wyroby żelazne dla prze
mysłu i żeglugi.

Połączenia telefoniczne: Fabryka 11-29, ul. H utnicza 35. 
Czek pocztow y: P. K. O. Katowice nr. 303810. 

Telegram y: B artoniek, Rybnik.

ZAMKI PATENTOWE 
AUTOMATY-SAMOZAMYKACZE

do drzwi
BEZPIECZNIKI ZAMKOWE 

ZAMKI MEBLOWE

poleca w najlepszym wykonaniu

„F  E M f l “ t
Fabryka Wyrobów Metalowych 

B Y D G O S Z C Z

Whole-Worth,k

NAJWIĘKSZE W  POLSCE DOMY TOWAROWE 
JEDNOLITYCH CEN

p r o w a d z ą :  galanterię, trykotaże, materiały piś
mienne, towary kolonialne, wyroby cukiernicze, kosme
tykę, sprzęty kuchenne i domowe, galanterię żelazną. 
S p e c j a l n e  o d d z i a ł y :  konfekcji damskiej, męs
kiej i dziecięcej oraz wielki wybór manufaktury i jed
wabiu. — Zwiedzenie bez przymusu kupnal
Reklamacje uwzględnia się za okazaniem tej kartki. 

KATOWICE, 3 MAJA Nr. 9, telefony: 312-84, 341-29.

BACON EXP0RT GNIEZNO
Spółka Akcyjna

Dyrekcja w BYDGOSZCZY, ul. Maksm. Piotrowskie
go 12/14. Oddziały fabryczne: w Bydgoszczy, Grodzis
ku, Gnieźnie, Dubnie, Tczewie, Skalmierzycach, War

szawie, Chojnicach.

EKSPORT MIĘSA, KONSERW MIĘSNYCH I ROŚ
LINNYCH, SMALCU, PRZETWORÓW MIĘS

NYCH, DROBIU I JAJ.

TELEFONY: 406-45 i 401-85

MEISNER, PONIECKI Ą
IMbn Śliski Pnwa Fabryka Likierów

Załóż. 1905 r.

C h o r z ó w  II

Cukrownia
M e ł n o

■
Spółka Akcyjna 

w MEŁNIE



Inż. S. Malendowicz
FABRYKA PRZYCZEPEK SAMOCHODOWYCH  

i WOZÓW OGUMIONYCH  

Warszawa, Al. Jerozolimskie 105, tel. 331-03.

HOTEL EUROPEJSKI
i

Sp. Akc. w WARSZAWIE

POLECA 300 POKOI NOWOCZEŚNIE 
URZĄDZONYCH OD 8 ZŁ. ZA DOBĘ

Cukrownia 
w Miejskiej Górce

Sp. z Ogr. odp.

„Waleska"
K o p a l n i a  Węgla Sp. Akc. 

w Łaziskach Średnich Woj. Śl.

Telefon Mikołów nr. 213-31.

Szczegółowe oferty na węgiel opałowy i przemysło
wy wysyła na żądanie.

FABRYKA WYROBÓW DRZEWNYCH

HR. LA R ISCH -M O N N ICH A
J A W O R Z E  Śląsk

PO LEC A  SW E W Y RO BY  Z N A N E J JA K O ŚC I JA K :
Sanki sportowe i dla dzieci solidnie budow ane, we wszelkich 
w ypróbowanych typach — Tace dla gospodarstw a i do salonów  i 
pierwszorzędnych — Deski klosetowe (sedesy) z drzewa buko
wego, dębowego, jesionowego i w w ykonaniu luksusowem — 
Krzesła składane dla dzieci lakierow ane w naturze i na biało — 
Piórniki szkolne różnych sort, kałam arze, bibułarze — Leżaki 
z płótnem, krzesła polowe (taboretki) — W ieszadła dla ubrań, 
pralki (m aszynki do prania) — Podstawki do lamp elektrycz

nych i t. p. w yroby drzewne.
| N a Pow. W ystaw ie Kraj. w  Poznaniu odznaczenie za solidne 

i praktyczne w ykonanie w yrobów !

MIĘDZYNARODOWY BANK HANDLOWY S.A.
K A T O W I C E

ul. M i e l ę c k i e g o  Nr. 10 

Telefon zbiorowy Nr. 339-25



W y t w ó r n i a  Urządzeń 
Kolejowych i Sygnałów

S. A.

w KRAKOWIE
•

Najwygodniejsze oraz najtańsze 
paliwo dla gospodarstwa domowego 
to

G A Z
Aparaty gazowe oraz instalacje 
dostarczają na dogodnych warunkach

Gazownie Górnośląskie S. A.
KATOWICE, Ul. Wojewódzka 4, tel. 344-07 

W. HAJDUKI, u l Piłsudskiego 52, tel. 419-15.

„ B A N A N -IM P O R T "
Sp. z ogr. odp.

GDYNIA, ul. STAROWIEJSKA 7 -  TEL. 21-72.

Adres telegraficzny „bananimport”
NOWOCZEŚNIE URZĄDZONA DOJRZEWAL- 
NIA BANANÓW  GDYNIA-PORT-HANGAR III.

Eksport artykułów krajowych, specjalnie artykułów 
rolnych, leśnych i innych towarów spożywczych oraz 

import wszelkich owoców południowych.

POLSKO-HOLENDERSKIE TOWARZYSTWO 
IMPORTU I EKSPORTU SKÓR SUROWYCH

„PolkoUór"
Spółka z ogr. odp. 

w G D Y N I

Oddziały własne w Warszawie i Białymstoku.

Sierszańskie Zakłady Górnicze
Ska Akc.

p o l e c a j ą
ze swej kopalni ,.ARTUR” w SIERSZY 

dla celów przemysłowych i potrzeb domowych 
Węgiel mechanicznie sortowany i płókany, wybitnie 

ekonomiczny i najtańszy do opału domowego.
5800 kaloryj

Poczta i telegr.: Siersza koło Trzebini
Stacja kolejowa: Siersza Wodna. Telefon: Trzebinia 9.

Eksportowa Przetwórnia Mięsna
/

Stanisław Jaugsch i S~ka
T O R U Ń

ul. Bydgoska 40, tel. 15-43

ŻYWIECKA Q  A  V n  I  1 "  c  * -i
FABRYKA PAPIERU « 0  U  i_  H  L i  ' Żywiec 2

poleca jaknajlepszej jakości wyroby:

tutki i bibułki do papierosów bibułkę deseniowaną szpagaty papierowe 
serwetki papierowe kalkę maszynową i ołówkową kolorową bibułkę kwiatową 
tacki tekturowe papiery woskowane tektury
papier toaletowy rolki krepowe taśmy do maszyn do pisania

TOMASZOWSKA PRZĘDZALNIA WEŁNY CZE
SANKOWEJ, SPÓŁKA AKCYJNA. BIURO SPRZE
DAŻY W LODZI, UL. PRZEJAZD Nr. 30, TELEFON 

Nr. 238-21, 238-27.

Cukiernie Kawiarnie 
G. G. LARDELLI 

ul. Polna 30 Al. Jerozolimskie 35 
codziennie koncerty



Krain i Fesser Z
\

Katowice
Y

TELEFON 31977. adr. telegr. KRAINFESSER I
Y

dostawa wszelkich artykułów technicznych, jak stali 1
i

szlachetnej i narzędziowej, żelaza, blach, wierteł spiral- c
]

nych i wężowatych, sit, wałów giętkich, pił wszelkiego £
£

rodzaju (z zębami wsadzonemi), śrub i nitów, tarcz

szlifierskich i t. d. (
s
(

Wyłączne przedstawicielstwo Stalowni Woźniak Sp. 1 

Akc., Sosnowiec na odlewy stalowe do wagi w sztuce ] 

ok. 8000 kg. w stanie surowym lub obrobionym, 

z modeli własnych lub powierzonych.

jiiis  fivi Związków Azotowych
n  Mościcach i w Chorzowie
vyrabiają oprócz
NAWOZÓW AZOTOWYCH I FOSFOROWYCH 
\r różnych sortymentach handlowych następujące

PRODUKTY CHEMICZNE:

\ZOTOWE: Azot. Amoniak skroplony. Wodę amo- j 
iiakalną chemicznie czystą. Kwas azotowy chemicznie 1 
:zysty. Kwas azotowy techn. (o różnych stężeniach). 
Mitrozę. Azotyn sodowy. Saletrę amonową. Saletrę 
lodową. Saletrę potasową. Salmiak rafinowany. Salmiak ! 
sublimowany. Węglan amonu. Siarczan amonu (do 

celów technicznych).
3HLOROWE: Chlor ciekły. Ług bielący (podchloryn 
sodowy). Herbatox (preparat do tępienia chwastów). 
Chlorobenzen. Paradwuchlorobenzen. Ortodwuchloro- 
senzen. Chloronaftalen. Woskol (wosk syntetyczny).

RÓŻNE: Karbid. Tlen. Wodór.

Adres dla korespondencji:
Z. F. Z. A. CHORZÓW III.

J. John w Łodzi
SPÓŁKA AKCYJNA

w y k o n y w a :

TOKARKI SZYBKOBIEŻNE 6-iu typów do metali 
i WIERTARKI kolumnowe do metali.

PRZEKŁADNIE ZĘBATE i ślimakowe oraz moto
reduktory.

PĘDNIE (transmisje), sprzęgła cierne, naprężacze 
pasów i t. p.

KOŁA ZĘBATE i czołowe z zębami frezowanymi pro
stymi, skośnymi i daszkowymi; stożkowe z zębami ; 
heblowanymi.

ODLEWY z żeliwa wysokowartościowego o dowolnym 
składzie chemicznym, wytwarzanego metodą bez- 
koksową.

Ruszty kotłowe i wszelkie odlewy.

H. B. Moellers O
w Gdańsku

O d d z i a ł  w B r o d n i c y  n/Drw.

SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIAL
NOŚCIĄ

FABRYKA BEKONÓW  
i KONSERW MIĘSNYCH

TEL. 133.



GW ARECTW O „HRABIA RENARD ii

Sosnowiec, ul. Zamkowa Nr. 5.

Telefon 62-101. Adres telegr.: RENARD-SOSNOWIEC
Rachunek w P. K. O.: Nr. 70785 .

K O PALNIA W ĘGLA KAMIENNEGO, W ALCOW NIA RUR  
i ŻELAZA, BROW AR PAROW Y i GOSPODARSTWO.

P o l e c a :

W ĘGIEL K AM IENN Y, NALEŻĄCY DO  KATEGORII O 
D Ł U G IM  PŁOM IENIU, W YSOK O-K ALO M ETRYCZNY,
DA JĄC Y M AŁO POPIOŁU, ZAW IERAJĄCY B. MAŁO  
SIARKI, D O ST A R C Z A N Y  W  SO RTYM EN TAC H , PRZY
ST O SO W A N Y C H  DO  ZA PO TR ZEBO W A Ń  W SZELKIE
GO RO DZAJU I JAKO TAKI N A D A JĄ C Y  SIĘ Z N A K O 
MICIE DO  O PAŁU D O M O W EG O , JAK RÓ W NIEŻ DO  
W SZELKICH PALENISK PRZEM YSŁOW YCH ORAZ  
O PAŁU PA R O W O Z Ó W  I STATK Ó W . JAKO W ĘGIEL  
BARDZO  T W A R D Y  I W Y JĄ TK O W O  CZYSTY, N A D A 
JE SIĘ O N DO  CELÓW  EK SPO RTOW YCH , W Y T R Z Y 
M UJĄC BARD ZO  DOBRZE DŁUG I TR AN SPO RT  

I PRZEŁADUNEK.

Związek Polskich Fabryk Portland-Cementu
WARSZAWA, CZACKIEGO 1 tel. 517-85, 228-12

wydaje czasopismo „CEMENT” i „BETON”.

Prenumerata roczna zł. 6.—
Udziela bezpłatne porady dla budujących z betonu.

TYLKO Z TYM ZNAKIEM 
J E S T  P R A W D Z I W A

od 150 lał znana 
p o r c e l a n a

i M I E L 0 W

PRZYG O DY EN TU ZJA STÓ W  M ORZA.

tE . O . p la n e n  B e r lin e r  I llu str ir te  Z e itu n g )  

Ojciec z nieostrożnym  synem  zwiedzają łódź podwodną.



N o w y  łyp  k s i ą ż e c z e k  
p r e m i o w a n y c h  PKO
D ia  u d o s tę p n ie n ia  n a jszerszem u  o g ó ło w i sy s te m a ty c z n e g o  o s z c z ę d z a 
n ia  w p ro w a d z iła  P K O  z d n iem  1. X 1937 r ob ok  is tn ie ją cy ch  w k ła 
d ów  p r e m io w a n y ch  z w y g r a n y m i w  k w o c ie  zł 100, 250, 500 i 1000

N O W Ą  V S E R I Ę

KSIĄŻECZEK PREMIOWANYCH
K sią żeczk i le  s ą  d o s tę p n e  d la  w szy stk ich  i o p a rte  n a  n a s tę p u ją c y c h  
z a sa d a c h :

s k ł a d k a  miesięczna wynosi zł 5.—
P  I 0  m  1 © za wytrwałość w oszczędzaniu, losowane w terrni- 
S r a © C ia ln ©  n*e uPtywu książeczki wynoszą zł 1.000.- zamiast 

^  J zł 6 0 0 -

P  I  6  H I  1 © po zł 500.—, 250.—, 100.— i 50 — za systematyczne 
oszczędzanie losow ane są  4 razy do roku w okresach  
trzech miesięcznych,

k a p i t a ł  po 9 i V2 latach oszczędzenia wynosić będzie zł 600.—. 
a  więc sumę większą od złożonej,

p o ż y c z k i  pod zastaw książeczek do wysokości 80% złożonego 
kapitału, co w nagłych wypadkach daje możność ko
rzystania ze złożonego kapitału, przy czym książe
czka bierze nadal udział we wszystkich losowaniach.

•  i  i i

1 1 O S C posiadanych na osobę książeczek premiowanych 
jest nieograniczona a więc posiadacz może otrzymać 
większą ilość premii

Każdy kto pragnie połączyć oszczędności z prem ia za  
w yirw ałość pow inien zaopatrzyć się  w k s i ą ż e c z k ę  

prem iow aną V serii.

D R U K O W A N O  N A  PAPIERZE D O STA R C ZO N Y M  PRZEZ FIRMĘ „PNIOW IEC" SP. Z O. O.
(W ARSZAW A D J U G fl 481

Klisze w ykonano w Zakładzie Chemigraficznym „Spójnia C hem igrafów ", W arszaw a, Żelazna 28, tel. 607-04. 
Prenum erata dwumiesięcznika „ F L O T A  P O L S K A "  rocznie, t. j. za 6 zeszytów, — zł. 12. (A dm inistracja za terminowe

dostarczenie czasopisma nie bierze odpowiedzialności). Pojedyńczy zeszyt zł. 2.
A dres Redakcji i A dm inistracji: W arszaw a, K redytow a 9, 1 p. K onto w P. K. O. 25.110.

Redakcja i A dm inistracja czynna jest od godz. 5-ej do 4-ej. C eny ogłoszeń: cała strona 600 zł., — 350, 1/ą — 250, 34 200.
Redaktor i w ydawca: Radosław Krajewski. Drukarz* T 1 arska", Sp. z  o. o., Warszawa, Leszno 56.
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